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„KATOLIKA“
można jeszcze ciągle zapisywać.

Zachęcamy do jak najlicznieiszegoabono wania, bo 
dziś przedewszystkiem takie są czasy, że każdy, co 
o siebie iako tako dba, gazetę czytać poinien.
Czytajcie „Katolika.“

Przedpłata za „Katolika“ (z „Rodziną“ i „Dodat' 
kiem gospodarczym“) wynosi na kwartał

WtST tylko 1 markę.
Kto chc z „KATOLIKIEM ra:e,r, abonować 

takżt pismo robotnicze „PR\CĘ‘, ten płaci za oba 
te pisma na kwartał tylko I mrk. 25 fen. na 
wszystkich pocztach, u pp. agentów i wprost z eks­
pedycji.

Každému, co ma się nałożyli
(S u u m c u i q u e.)

_ mowy posła bytomskiego, pana majora Strnuli w sejmie dnia 
16-go Mrr i

Związki robotmcze są dobrą rzeczą, ’włas zeza na 
dzisiejsze czasy, gdzie socy liści podkopują się pod 
G. Szląsk. Kto je ma jednakże prowadzić? Księża 
mają tyle do pracy w kościele, że czasu im na to nie 
zbywa. Kapelanów brak, bo kulturkampf sprawił wiel­
kie szczerby w liczbie duchowieństwa. Nauczyciele 
mogliby być pomocą księżom, ale wtedy musiałby się 
zmienić .wiatr, który dziś z góry na nauczycieli wieje. 
Nauczyciele bowiem, chcąc w związkach i na zebra­
niach coś zdz ałac, musieliby używać mowy ludu, to 
jest mowy polskiej. Jakże z tem dziś? Czyż jaki 
ti uczyciel odważy się mówić publicznie po polsku?

nie zdarzyło się, że pewien inspektor sżkólny, 
gdy posłyszał, że nauczyciel z służącą swoją po polsku 
mówi, za togo zganił, mówiąc: Jakpans.ę możesz po- 
ważyć, jako nauczyciel niemiecki w niemieckim kraju, 
mówić z domownikami swymi po polsku? Jeżeli in- 
spektórzy t,jcy są na polską mowę niełaskawi, to oczy- 

iście żaden nauczyciel nie może się odważyć na od­
wiedzenie związku lub zgromadzenia ludowego. Gdy 
zaś dla braku przewodników lud sam sobie pozosta­
wiony zostanie, to socyalistom łatwiej znaleść przystęp 
do niego, bo nie ma nikogo, któryby bałamuctwa so- 
cyaliŁtów wykazał i sprostował. Dla tego też socya- 
listyczna gazeta znajduje w niektórych stronach czy­
telników .... Nje J0ść jednakże na związkach; i to 
sprawa bardzo ważna i koniecznie potrzebna, aby 
urzędnicy , kopalniach, hutach i fabrykach dobry 
przy . Jad swym robotnikom dawali, ażeby nie wyśmie­
wali się z nich lub przeszkadzali im, gdy chcą iść do 
kościoła, słyszałem z pewnego źródła, że pewien 
urzędnik hutniczy tak się odezwał do robotnika, gdy 
go tenże o urlop prosił, aby pójść do kościoła:
„Po co ty c cesz iść do kościoła? Gzy chcesz liczyć 
obrazy Świętych, jakie się tam znajdują? Tych przecie 
nikt nie wyniesie; zo, tań przeto lepitj N domu“. Je­
żeli urzędnicy tak m wią V> oczywiście słowa niebosz­
czyka Wilhelma, „ze ludowi ma zostać religia zacho- 
waną“, ziścić się nie mogą. Nietylko tacy urzędnicy 
powinni dawać dobry przykład, ale i tacy, nad którymi 
minister ma władze A jakże z nimi? Pewien lantrat 
górnoszląski powiedział do pewnego księdza: „Wolę, 
ażeby się socyaliści do mego powiatu dostali, aniżeliby 
mowa polska podnieść się miała. . Takie słowa lant- 
rata nie mogą się utrzymać w tajemnicy, a gdy lud 
je sły-zy, wtedy musi nabywać przekonania, ze jjr5_ 
ewski rząd wcale socyalis tów tak bardzo nie gani 

i niejako premię na to wyznacza, aby jak nąjwięcej 
"'oyalistów było. Dla tego myślę, że p. m. lister po­

winien takich urzędników, którzy z powodu mowy 
p' takiego ludu wrogo są usposobieni, przesadzić, 

a ustanowić takich, którzy są ludowi życzliwymi. Pan 
mmister powiedzial do mnie przed dwoma laty, że 
md górnoszląski jest ludem ^ rfej myflL Od 150 
lat należy G. >Jąak do Pmj. dzielił złe i dobre chwile 
Z zaVsze bardzo wiernie i z przywiązaniem;
w r. 184Ö podczas rewolucyi zachował się lud górno- 
szląsi«1 pokojvjg. 2 ludem, który z takiem przywią­
zaniem i\s królowi służy, należałoby się do­
brze obchodzić^ z zaufaniem się dc- niego zbliżać i usta- 
“ nad dim urzędników, którzy zaufanie u ludu 
me :o mają, a]e coraz go wiecej zyskują i uinac- 
mają...

Wiadomości z całego świata.
SHumeïf* Poseł bytomski, p. major Szmula, 

upominał się w sejmie pruskim 16 go Marca, aby rząd 
o ile możności wybierał na amtowych ludzi z powiatu, 
którzy urząd ten bezpłatnie sprawują, a nie ustana­
wiał wysłużonych urzędników państwowych, którym 
trzeba płacić. Najgorzej jest wtedy, gdy taki amtowy 
zarządza kilku okręgami, wtedy jest dla ludzi wielka 
ztąd niewygoda. Pewien amtowy zarządza 2 obwoda­
mi, a w żadnym z nieb nie mieszka. Ludzie muszą 
daleko na terminy chodzić, a nic za to nie dostają. 
Inny amtowy dostaje 2000 m. rocznie; cały okręg jego 
Uczy 2 tysiące ludności; więc na każdego przypada 
rocznie 1 m. na amtowego. To jest podatek niepo­
trzebny. Amlowi powinni mieszkać o ile możności w 
środku okręgu amtuwego, aby ludzie daleko chodzić 
nie potrzebowali. Teraz niejeden n. p. górnik ma 
stratę z powodu terminu u amtowego, bo musi pracę 
opuścić, a żmudy mu nie wynagrodzą. Raczej powinni 
amtowi sami jeździć po swym okręgu, sami ludzi prze­
słuchiwać, protokuły spisywać i w razie jakiego nie­
bezpieczeństwa n. p. powodzi, być na miejscu. Rząd 
powinien ludziom wszystko ułatwiać.

— Dzień 1 Kwietnia bywał dawniej dniem uro­
czystym dla Berlina i Niemców. W tym dniu bowiem 
B smark obchodził swe urodziny. Wtedy też jeno tak 
się sypały podarunki i życzenia i powinszowania. W 
tym roku przeszedł 1 Kwietnia bardzo cicho w Berli­
nie, a nie mn ej cicho w Niemczech. Słychać tylko, 
że wielcy panowie przemysłowcy w Westfalii podaro­
wali mu srebrną zastawę na stół, bardzo drogą. Bo­
gaci to ludzie, więc ich na to stać, a Bismarck lubi 
podarki przyjmować. Okoliczni mieszkańcy siedziby 
Bismarcka Friedrichsruh wyprawili mu pochód z po­
chodniami. Przeciwne Bismarckowi gazety piszą, że 
koszta wielkiego pochodu z pochodniami, jaki wypra­
wiono Bismarckowi przed 6 laty w Berlinie, zapłacone 
zostały podobno pieniędzmi z funduszu welfickiego tj. 
z majątku zabranego królowi hanowerskiemu. Coraz 
więcej wydłubują teraz z gospodarki, jaką Bismarck 
z tym funduszem prowadził, a te wszystkie wiadomo­
ści bardzo gorszą lud. Rząd chce tę sprawę na przy­
szłym sejmie r?z na zawsze uporządkować. Ale co się 
stało, to już się odstać nie może.

— Bismarck chce p dobno przyjąć poselstwo w 
pewnym okręgu. Wszyscy liberali chcą na niego gło­
sować, ale słychać, że liberali nie mają tam większości. 
I postępowcy i socyaliści będą przeciw Bismarckowi 
głosowali na swoich kandydatów. Pewna gazeta nie­
miecka pisze tak: „Gdy Bis marc' przepadnie, to wstyd, 
gdy zostanie obrany posłem, to źle, bo jeżeli w par­
lamencie będzie chciał gadać i występować przeciw 
rządowi, co sobie ludzie o nim pomyślą? Najlepiej by 
uczynił, gdyby w posłowanie się nie wdawał i cicho 
w domu siedział.“

Austrya. Chrześcianie biorą się na dobre do 
walki z żydami. Ponieważ Wiedeń był najwięcej zźy- 
dzony, przeto tu też najpierw ratunek był potrzebny. 
W ostatnim czasie odbyły się wybory do rady miej- 
skiej. Dotąd wybierano do niej najwięcej żydów. 
Chrześcianie zawinęli się jednak i z 46 radzców wy­
brano tylko 13 żydów albo ich przyjaciół, a resztę an­
ty emitów t. j. przeciwników żydów.

Rotya sprowadza nietylko wojsko nad grani­
cę austryacką, ale także i pruską. Gazety niemieckie 
wywietrzyły, że w ostatnim czasie nadeszła cała bry­
gada wojska w pobliże granicy Prus Wschodnich. 
Moskale mówią, że stało się to dla lepszego strzeżenia 
tych stron i koleji, którą tam niedawno pobudowano. 
Nie będą przecie gadali, że to na wojnę, ale Niemcy 
podejrzywają ich o to.

Francy a. Jenerał Bulanźer musiał czemś roz­
gniewać na siebie francuskich masonów, bo wykluczyli 
oni niedawno temu trzech jego przyjaciół z loży ma­
sońskiej za to, ponieważ z Bulanżerem trzymają. Owi 
wykluczeni ogłosili teraz w gazetach wyrok i kpią i 
drwią sobie z rozmaitych dziwacznych ceremonii loży 
masońskiej. Opowiadają, że przy ich wyk'u'-Zeniu ma­
soni poubierali się w fartuchy, pałasze i różne inne 
oznaki, a gdy wyrok zapadł, tedy wymachiwali pała­
szami, jakoby przebijali serce wykluczonych „braci.“ 
(Niezadługo ogłosimy bardzo ciekawe rzeczy o maso­
nach i masońskim hokus-pokus).

— Francuzi bardzo się z tego cieszą, że ich pre­
zydent wysoki order św. Andrzeja od cara dostał. 
Mówią, że to jest niejako przypieczętowanie orzyjafni 
Francyi z Rosyą. Gazety rosyjskie upewniają ich w 
tem i rozpisują się, jako car sam, z własnej woli, or­
derem prezydenta odznaczył. Podobnó chciał mu w 
ten sposób podziękować za to, że ile razy jaki książę 
rosyjski no Paryża przyjedzie, to go Francuzi bardzo 
gościnnie i wystawnie przyjmują. Z tego zdaje się wy­
nikać, że Francya z Rosyą spółkę czyli przymierze 
mają, a gdy przyjdzie czas, wtedy razem działać będą. 
Nietrudno się domyślić, kogo najpierw na ząb wezmą I

Belgia. Wydało się, że owe naboje dynamito­
we, o których w przeszłym numerze pisaliśmy, skra­
dziono z rządowych magazynów. Złodzieje, którzy są 
rewolucyonistarr i, chcieli za ich pomocą, wysadzić w 
powietrze rządowe magazyny, w których się bardzo 
wielkie zapasy prochu znajdują. Aż serach pomyśleć, 
jakie okropne nieszczęście z tego powodu powstać 
mogło.

Bi łgairya. Nie ulega źadmj Wątpliwości, że 
kule, jakie ministra skarbu Bełczewa zabiły, przezna­
czone oyły d a idącego razem z nim prezesa ministrów 
Stambułowa. Są też ślady, że ci, co strzelali, byli 
przekupień i najęci przez ludzi, którzy z Rosyą trzy­
mają. Podobno istn>ał spisek w Bułgaryi, chcący zgła­
dzić ze świata nie tylko samego Stambułowa, ale jesz­
cze innych znakomitych Bułgarów, którzy wiernie słu­
żą księciu Ferdynandowi. Gałą sprawą miał kierować 
pewien Bułgar, Benderew nazwiskiem, wypędzony z 
Bułgaryi za spiskowanie. Udał się zaraz do Peters­
burga i tam żył długi czas; potem przybył do stolicy 
Rumunii, Bukaresztu, sąsiedniej Bułgaryi * tamztąd w 
Bułgaryi wichrzył i spisek rozszerzał. Przed kilku 
dniami znikł z Bukaresztu i przepadł jak kamień w 
wodzie. Tuż zaraz dokonano zbrodni na ministrze. 
Prezes ministrów Stambułów otrzymał przedtem kilka 
listów be-.imiennych, w których go ostrzegano przed 
zamachem. Policya aresztowała już 150 osób, ale isto­
tnych zbrodniarzy jeszcze dotąd uchwycić jej się nie 
udało. Wszystkie gazety oburzają się na Rosyą za ten 
czyn i stają po stronie Bułgary. gazeta Bismarcka, 
wychodząca w Hamburga, gani gazety za to, bo po­
wiada, e takiem pisaniem psują przyjaźń Niemców z 
Rosyą.

Wiochy. Niedawno pi nliśmy, że w amery- 
kańskiem mieście Nowym Orleanie zabito lub powie­
szono kilku Włochów za to, ponieważ lad amerykań­
ski tegoż miasta miał ich w podejrzeniu, iż kilka stra­
sznych zbrodni popełnili, a sąd przysięgłych od winy 
ich uwolnił, bo niektórych sędziów przekupiono. Sprawa 
ta nabrała wielkiego rozgłosu, bo poseł włoski w Sta­
nach Zjednoczonych ujął się za pomordowanymi roda- > 
kami. Ponieważ rząd amerykański nie dość żwawo 
rzeczą tą się zajął, przeto włosi i poseł wyjechał z Ame­
ryki. Gdy się tak stanie, to znaczy to tyle, co zerwa­
nie stósunków jednego państwa z drugiem i nieraz 
było to już powodem wojny. Kto wie, jąk tu wy­
padnie. Gdyby wojna wybuchła, toby Włochy miały 
jeszcze jednę biedę więcej. Włoski rząd czuje to naj­
lepiej, więc, jak ostatnie depesze donoszą, zaczął się 
znowu z Amerykanami układać.

Z Imepyki. w Chile, republice amerykań­
skiej, gdzie oddawna jest rewolucya, przyszło nieda­
wno do bitwy między okrętami powstańców a okrę ■ 
tami rządowemi, o które się rząd tymczasem postarał. 
Powstańcy pobili rządowców; zatopili 3 okręty. Potem 
okręty p >wstańcow zbombardowały nadbrzeżną fortecę, 
w rękach rządu się znajdującą. Smutnie to, źe bracia 
braci i własny kraj tak niszczą. Powstańcom zabrakło 
węgli na okrętach. ChcieL najprzód pożyczyć od an­
gielskich okrętów, a gdy te odmówiły, zabrali gwałtem 
jeden niemiecki okręt w niewolę i zaopatrzyli się z 
niego w węgle.

W innej republice Paraguay zanosi się też 
na rewolucyą. Prezydent zakazał, aby wewożono do 
kraju broń i inny materyał wojenny, bo się obawia, 
że partya mu przeciwna zbroi się, ażeby powstanie 
zrobić i jego z urzędu prezydenta zwalić.

Ciągłe te wieści o rewolucyach w republikach są 
dowodem, że republi ka nie jest najlepszem urządze­
niem dla ludzi, jak to republikanie o t» m głoszą.
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Wiadomości bliższe i dalsze.
Bytom. W tygodniu od 15-go do 91-go Marca 

dowieziono z Rosyi do publicznych rzezalni w Byto­
miu i Mysłowicach 1464 sztuk trzody chlewnej. Na 
końcu ty »odnia oyło mszczę 998 świń żywych. Jedna 
sztuka była juz chorą podczas transportu, 55 sztuk 
natomiast zachorowało w rzezalniach.

— W miesiącu Kwietniu wolno strzelać głuszcze, 
cietrzewie, bażanty, dropie, bekasy i dzikie łabędzie; 
wszystką inną zwierzynę należy oszczędzać.

— Od 1-go Kwietnia urządzono w obwodzie re­
gencyjnym Opola nowe agentury pocztowe w następu­
jących miejscowościach : w Dziećmiorowicach w pow. 
Prudnickim, Średnich Łaziskach w powiecie Pszczyń­
skim, Birtułtowie w powiecie Rybnickim, Wielkiej Pa- 
czynie w powiecie Toszecko-Gliwickim, Kokocińcu w 
powiecie Pszczyńskim, Brzeziu w powiecie Raciborskim, 
Zowadzie w powiecie Niemodlińskim, Rosztcowicach w 
powiecie Kluczborskim, Różnicach w powiecie Głub- 
czyckim.

— We Wtorek, 7 b. m. odbędzie »Towarzystwo 
Górnoszląskich Przemysłowców“ zwyczajne zebranie na 
sali p. Kastalskiego, ul. Krawiecka. Początek o godz. 
8 wieczorem. Na porządku obrad wykład kand. med. 
p. S. „o tyfusie i dytter,i._ O liczny udział członków 
jako też i gości uprasza się.

— Z naszego miasta odejdzie niezadługo do par­
lamentu petycya w sprawie święcenia Niedzieli po za- 
kładacn i handlach kupieckich. Podług petycyi żądają 
tutejsi kupcy aby wszystkie składy kupieckie w każdą 
Niedzielę o 2-giej godzinie po południu, w wielkie 
święta zaś, cały dzień zamykano. Petycya ta znąjduje 
się obecnie u p. Schedona. Pozostanie ona tamże 
przez 6 dni, aby w czasie tym mogli ja wszyscy tu­
tejsi kupcy podpisać.

— Godziny urzędowe w landraturze. Biuro w 
landraturze jako też i biuro wydziału powiatowego jest 
od 1-go Kwietnia dla publiczności przed południem od 
8—1, po południu od 3—6 godziny otwarte.

— Według spisu ludności z dnia 1-go Grudnia 
1890 r. liczy cale państwo niemieckie 49 milionów 
422,928 dusz. W roku 1885-tym, a więc 5 lat przed­
tem, liczyto 46 milionów 855,704 dusz. Liczba osób 
powiększyła się zatem o 2 miliony 465,138. W nowo 
nabytym Helgolandzie wynosi liczba osób 2086.

— Hrabia Kleist Loos, o którym swegc czasu 
donosiliśmy, że sądy skazały go na rok więzienia za 
to, że ludzi bez żadnego powodu w lokalach publicz­
nych, a nawet na ulicach napadał i bił, pobił znowu 
jakiegoś więźnia i dozorcę więziennego. Hrabia ów 
ma widocznie albo zupełnie już spaczone pojęcie co 
wolno a co nie wolno, albo też cierpi na umyśle.

— Z powodu powodzi, jaka w miesiącu Marcu 
br. rozmaite miejscowości niektórych powiatów w ob­
wodzie regencyjnym Opola dotknęła, wydano dla tych­
że miejscowości osobne rozporządzenie. Stało się to 
dla tego, aby rozmaitym chorobom zapobiedz. Rozpo­
rządzenie rzeczone, jakie król. regencya w tym roku 
ogłasza, jest to samo, które 9-go Kwietnia 1888 roku 
wydał dotyczący minister. Według tego rozporządze­
nia me wolno do pomieszkań, które pod wodą stały, 
się wprowadzać, a nranowicie w nich sypiać prędzej, 
dopóki nie zostaną dostatecznie wyczyszczone, wysu 
szone i według potrzeby wywietrzone. Nie wszędzie 
da się to naturaln e tak ściśle przeprowadzić, ale gdzie­
kolwiek to tylko jest jako tako możliwe, vinno być 
rozporządzenie minist3ryalne zaóósow&ne. Dalej wo­
dy. która wskulek powodzi w studni ach się zameizy- 
ściła, me wolno do pic ia, gotowania itp. potrzeb do­
mowych używać. Jeżeli jednakże konieczna potrzeba 
wymaga używania wody z zanieczyszczonych studni, to 
należy ją przed użyciem przegotować. Zanieczyszczo­
ne studme winny być wypróżn one, wyczyszczone i we­
dług potrzeby wąpnem wywietrzone.

Z Rozbarku W Wielki PiąteK szedłem do ko­
ścioła na polskie kazanie. W urudie musiałem prze­
chodzić koło szynkowm, którą to pewien ksiądz „wrzu 
dem miasta“ nazwał. Myślałem sobie, że w taki dzień 
przynajmniej będzie w niej próżno, boć nie sposób, 
aby ludzie w W. JEiąiek nawet nie przypominali sobie, 
że grzechy ludzka, (a wije i pijaństwo) uhryslusa 
Pana na krzyż przybiły i choć w tym dniu od tego 
obrzydliwego nałogu się nie wstrzymali. Tymczasem 
»wrzód miąsta“ jeno tak huczał gwarem i wrzawą. 
Smutno mi się zrobiło. Na górze Golgocie gdy Jezus 
między dwoma łotrami zawisł, a pod krzyżem Naiśw. 
Panna Marya z św. Janem w oLropnej boleści stała, 
to zdała zgraja żydowska i żołnierze naigrawali się. 
I praw e mi owi pijacy tak wyglądaj, jak ten szydzą­
cy i Paną Jezusa tłum, beć om swem p.jaństwem do 
zadani ch już ran, Chrystusowi jeszcze nowe dodają. 
Kiedjź też to obizydliwe pijaństwo zniknie na Górnym 
Szląj ku? Wygadałoby między ludem niaczej, gdyby 
ten robak Judu nie toczył. Jakże ma Pan Bóg błogo­
sławić, gdyśmy niepoprawni, gdy =am z własnej woli 
wkopujemy się w grzeJi i zatratę? Wy, którzy pijań­
stwu sprzyjacie, poprawcie i ę bo pchacie si ę do zgu­
by cielesnej i wie unci A wy wszyscy przyjaciele 
trzeźwości starajcie się bliźnich w iszych od pijaństwa 
odwodz.ć.

Blaj Skarlej. U nas jest czternaście domów. W 
czterech mieszkają urzędnicy z kop.hu, a w dziesięciu 
robotnicy. Nie można jednakże pochwalić niektórych 
tutej: zych mieszkańców. Nie czytają, a z gazet polsko-

katulickich i z tych, którzy je trzymają, się nawet na­
śmiewają , We Wielki Tydzień każdy prawowierny 
katolik powinien o męce Pańskin pamiętać. U nas 
działo się jednakże inaczej. Zamiast iść do kościoła i 
pomodlić się, poszli niektórzy do szynków. Każdy zaś 
wie, że w szynkach nigdy nic dobrego się nie dzieje.

(Resztę listu opuszczamy, zdanie jest trafne, 
wszystkiego jednakże nie można w gazecie drukować. 
Pozdrawiamy. — Red.)

Nient. Piekary. W Październiku r. z. pobudowano 
przy tutejszym kościele nową plebanią, w której przew. 
Księża nasi obecnie mieszkają. Starą plebanią sprze­
dano przed ki 'ku dniami na licytacyi. Kupiła ją pani 
Schöppe z Szarleja za 310 marek i zobowiązała się za 
stawioną kaucyą 100 marek do 15-go Maja br. ją zu­
pełnie rozebrać i uprzątnąć.

Laurahuta. W Wielki Piątek chciał 19 lat ma­
jący robotnik Wróbel jeden z tutijszych krzyży wień­
cem ozdobić. W celu tym oparł drabkę o krzyż i 
wchodził po niej do góry. Drabka nie stała dość mo­
cno i się ześlizgnęła. Aby nie spaść, objął Wróbel 
krzyż rękoma. Krzyż drewniany był jednak/e bardzo 
słaby. Wskutek objęcia go rękoma, złamał się. Nie­
szczęśliwy Wróbel upadł na ziemię, a krzyż na niego. 
Wyciągnięto go z pod krzyża ze złamaną nogą i za­
wieziono do lazaretu hutniczego.

Laurahuta. Przed kilku tygodniami zawiązaliśmy 
u nas polsko-katolickie Towarzystwo przemysłowców i 
robotników. Ma ono na celu wspólne pouczanie się i 
zwalczanie so.yalnej demokrac-yi. Że Towarzystwo ta­
kie w dzisiejszych niebezpiecznych czasach jest nie­
zbędną potrzebą, o tem wątpić nie można. Każdy 
więc prawy polsko katolicki mąż z Laurahuty i oko­
licy powinien przystąpić do nowego Towarzystwa i je 
ze wszystkich sił popierać. Zarząd jest już cały obra­
ny, ustawy już są w druku i niezadługo zostaną ukoů- 
czone. Zebrania odbywają się co Niedzielę o 5 tej go­
dzinie po południu na sali pana Hechta. Na z< bra­
mach będą bądź członkowie, bądź goście pouczające 
wykłady wygłaszać. Nuże tedy wiarusy, zapisujcie się 
do Towarzystw^ kupcie się do gromady, bo silni w 
liczbie tylko być możemy.

Katowicka Hołda. W Katowicach mamy dziel­
nych katolickich kupców, jak: p. M chał Rzepka, który 
sprzedaje obrazy i inne rzeczy religijne i p. Lewan­
dowski, który od 1-go Kwietnia otworzył skład towa­
rów kolonialnych. Obydwóch kupców powinniśmy po­
pierać, bo to są dzielni katolicy i Polacy. W Załężu 
osiedlił się również p. Labus. Jest on rzetelnym i 
uczciwym kupcem. Towar jego jest tani a dobry. Obo­
wiązkiem więc jest wiarusów z Załęża i okolicy, aby 
od niego kupowali. Otrząśnijmy się już raz z błędu 
kupowania od obcych, a popierajmy natomiast z wszyst­
kich sił swoich.

Zawodzie. Zeszłego Czwartku spaliło się żywcem 
dziecko pewnego muiarza. Matka nie mającej jeszcze 
6 lat dziewczynki wyszła za sprawunkami i pozosta­
wiła dziecko pod opieką męża swego. Ojciec dziecka 
udał się jednakże krótko po odejściu matki na podwó­
rze i pozostąwił dziecko same w izbie. Pozostawione 
w izbie dziecię znalazło pudełko z zapałkami i zaczęło 
się niemi bawić. Zapałki się zapaliły, przy czem su­
kienka dziewczynki się ząjęia. Przestrach zapewne 
dziewczę tak osłabił, że nawet krzyczeć, ani pomocy 
zawołać nie było w stanie. Kiedy ojciec wszedł do 
izby, znalrzł już na wpół zwęglone ciało dziewczęcia.

Wirek. Bawił u nas cały tydzień ks. dr. św. 
teologii Siwiec i pomagał naszemu przewielebnemu ks. 
proboszczowi mianowicie w słuchaniu spowiedzi wiel­
kanocnej. Miewał także piękne nauki i kaza.ua, które 
się nam wszystkim bardzo podubały. Niech mu Pan 
Bóg za to zapłaci.

Maciejowska Kolonia p. Zabrzem. Wydarzyło się 
u nas nieszczęście. We Wielki Piątek poszła matka 
Jasik do kościoła z 5-letnim chłopcem. W domu zaś 
pozostało dwoje młodszych dzieei. Ojciec byt pracą 
zajęty, więc na razie nie spostrzegł, że H/a roKu ma­
jący chłopiec oddalił się potajemnie z domu. Ojciec 
jest przodownikiom (Vorarbeiter) przy Kolei żelaznej, a 
więc mieszka blisko koleji. Gdy dostrzegł, że synka 
jego w domu nie ma, wybiegł spiesznie z izby na po­
dwórze. Nieszczęśliwy ojciec ujrzał tu, jak chłopiec 
leżał na ziemi bez prawe] rçsi. Chłopiec był na szy­
nach kolejowych właśnie wtedy, kiedy pędził pociąg z 
Ludwiksgliku ku Gliwicom. Maszynista zapóżno spo­
strzegł dziecko na szynach i daremne były j -go usiłowa­
nia, aby pociąg zatrzymać. Szczęściem, że pociąg chłop­
ca zupełnie me zdruzgotał. Natychmiast przywołano 
lekarza, który ranę zaopatrzył Jest nadzieja, że chło- 
pięc się wyleczy. Ale cóż? zostanie już na całe życie 
kaleką. Bez ręki i to prawej do tego ciężko na chleb 
zapracować. Rodzice, dawajcie baczność na wasze 
dzieci. Nigdy nie powinniście zezwolić na to, aby 
dziecko bez opieki bądź w domu pozostawało, bądź 
też na dwór wychudziło. Go chwila wydarzają się 
przecież nieszczęśliwe wypadki.

Tarnawskie Gary. W drugie święto Wielkanocne 
obchodzili małżonkowie Albert i Marya Rzepka jubi­
leusz złotego wesela.

— Ma u nas zostać niezadługo pobudowaną pu­
bliczna rzezalnia, jako też ma miasto naszę zakupić 
tutejszy budynek szkoły górniczej. W cym celu zacią­
gnie miasto od prowmeyonalnej kasy pomocniczej na 
Szląsk pożyczkę w wysokości 180,000 marek Kwota 
ma być na i1/* procent wypożyczoną, a winna być w

przeciągu 32 lat oddaną. Wydział obwodowy na za­
ciągnięcie pożyczki już p .zwolenia swego udzielił.

Od Mikołowa. W Mokrem wydarzyło się w dru­
gie Święto, co następuje: 17 letni Józef Myśliwiec udał 
się po południu, gdy w kościele nieszpory się odpra­
wiały, ku wapiennikom, tam się na szali to spuszczał, 
to podciągał. Wtem spadł, dostał się pod szalę, która 
go tak przycisła, że na miejscu śmierć ponhW. Gdyby 
był poszedł na nieszpory, byłby nieszczęścia umknął. 
Młodzi! Zachowujcie przykazania Boskie, święćcie 
uczciwie Niedziele i Święta, a Bóg was będzie strzegł 
przed wszelką złą przygodą.

(Prosimy częściej pisać. — Red.)
Gliwice. Posiadłość p. kupcowej Mosler przy 

moście św. Jana kupił właściciel fabryki di. Hiller za 
39,000 marek.

Brzezinka. Na ostatniem posiedzeniu gminy ob­
radowano nad dodatkami do pensyi nauczycielom. 
Postanowiono dołożyć na jeden rok nauczycielom Gros­
ser i Rother po 45 marek, nauczycielom Jaryszek i Bi­
czysko po 30 marek. Natomiast nauczyciele Spira i 
Spallek żadnego dodatku gminnęgo nie otrzymają, po­
nieważ już pobierają dodatek na starość do pensyi 
swych.

Od JLabęd. Nasza parafia jest bardzo wielka, a 
kościół mamy bardzo mały. W każdą Niedzielę jest 
taka wielka ciżba, że aui uklęknąć, ani pomodlić się 
nie można; we wielkie święta, to już nie do opisania 
ile to ludzi się natłoczy, a ilu musi jeszcze na dworze 
stać. Parafia nasza liczy przeszło 8000 dusz. Jest to 
wielka liczba. Za ciężko więc nam nie będzie nowy 
kościół pobudować. Jak słyszeliśmy, chce nam p. ba­
ron Wilczek dać wszystek materyał do budowy, gdyż 
ma własną skałę, wapiennik, ceg elnią parową i lasy. 
Gospodarze zaś z całej parafii materyał ów pozwożą, 
a ci, którzy nie mają koni, będą pomagali pracować. 
Zabierzmy się więc, bracia parafianie, do d__eła, a 
przedewszystkicm do składek. W każdą wypłatę (get- 
tag) będziemy dawali każdy chociaż po jednej marce. 
Kto będzie mógł dać więcej, ten mech me żałuje pie­
niędzy na tak piękny i ważny cel. A przy pomocy 
Bożej i za staraniem naszego przewiel. ks. proboszcza 
będziemy za trzy lata mieli nowy wielki kościół w Ła­
będach.

Z pod Gliwic. Na św:ęte rekolekcye! Tak odzy­
waliśmy się wciąż aż przys :ła ta pożądana chwila, w 
korejśmy wyruszyli ze wszystkich stron w jednej my­
śli ku Krakowu, bo tam u Przewieleb. Ks. Misyonarzy 
odprawiają się św. rekolekcye. Przyznać muszę, iż tak 
szczęśliwych chwil, jak wtedy w owym Domu Bożym, 
nie doznałam nigdy. Tam jedynie oddaliśmy się Panu 
Bogu, a słuchaliśmy pięknych nauk i kazań, jakie 
Przewielebni Ks. Misyonirze wygłaszali. Sam lîa-^y- 
nał Najprzew. Ks. Biskup Krakowski przemawiał do 
nas, i napominał, abyśmy o łaskę u Boga zawsze sta­
tecznie cię starali. Udzielał również Ks. Biskup śś. Sa­
kramentu bierzmowania tym, którzy nie byli dotąd 
bierzmowani. Przy tem przemawiał tak pięknie i bło­
gosławił nam, że mimo woli łzy do oczu się cisnęły. 
RównDż podziwiać musieliśmy piękny śpiew w ko­
ściele. W Niedzielę Palmową przybył nau­
czyciel do kościoła z dziećmi szkólnemi. Gdy usłysze­
liśmy polski śpiew owych szk larzy w kościele, to żal 
się nam zrobiło, gdyśmy wspomnieli o naszych dzie­
ciach, które nie mają togo s'.częścią. Żal nam było 
również opuszczać Kraków, gdzie pełno jest pamiątek 
naszych sławnych przodków. Przy końcu serdecznie 
jeszcze dziękujemy Przewiel. Ks. Mi-yonarzom za wszyst­
kie ich prace i trudy. Oby Bóg dobry im za to nie­
bem zapłacił.

htary Bieruń Jak przytępione jest po dz«ś dzień 
u niektórych nowomodnych »uczonych“ uczucie poboż­
ności i przyzwoitości, nieih posłuży za dowód nastę­
pujące wydarzenie: Obok pochodu pogrzebowego urze- 
chodził przed kiiku dmami pewien młody »pan“, który 
dopiero od kilku tygodni jest w jednej z tutejszych 
fabryk zajęty i który zdaie się me znać tutejszych 
zwyczaji. Nie uwalał cn bowiem za stósowne 
przed krzyżem świętym, który w pochodzie pogrzebo­
wym niesiono, czapki. Czcigodny, a będący już w 
starszym wie«u, ksiądz tutejszy zwrócił owemu »pan­
kowi“ na to uwagę, mówiąc, ze Każdy przyzwoity czło­
wiek zdejmuje u nas przed krzyżem świętym i powa­
żnym pochodem pogrzebowym czapkę. Na napomnie­
nie to, które z pewnością zasłużone i bardzo na miej 
8cu było, nie tylko ów panek odpowiedział w szorstki 
sposób, ale ośmielił się nawet do przewieleb. księdza 
obrażający list wy dać, a następnie o wydarzeniu tem 
w publ cznych lokalach rozgłaszać. Wśród ludności 
tutejszej, która Bogu dzięki jest pobożną, b nie zepsutą, 
wywołał wyDadek ten wielkie oburzenie; 1 tem więcej, 
że przew. ks. tutejszy jest powszechnie, a nawet u 
innowierców wysoko szanowany i łubiany. 1

Wrocław. JaK wiadomo Jezus Chrystus w przed ­
dzień swej męki i śmierci umywał po wspólnie spoży ■ 
tej wieczerzy Pańskiej swym apostołom nogi. Kościół 
katoiicKi idąc za wzorem Chrystusa, -po dziś dzień 
zwyczaj ten święci. W tym celu umywał w tym ro­
ku Najprzewieleb. Ksjgżę -Biskup w Wielki Czwartek 
dwunastu biednym mężom nogi w tumie’» po mszy św. 
o godzinie 10 rano. Najgodniejszych dof tego mężów 
z wszystkich tutejszych parafii wybrau przev.ieleb. ks. 
proboszczowie. Mężów owych po mszy fw. i po od­
bytej ceremonii obdarowane uowemi płas zczami i od­
powiednią zapomogą pi« mężną.



Ornontowice. Tutejszy p. nauczyciel Friedrich zo­
stał do Ko hlowic przesiedlony. U nas był wielce 
szanowany i łubiany przez ludność tutejszą.

Imielnica W pierwsze święto Wielkanocne grała 
u nas po rez pierwszy kapela muzykantów, wyuczo­
nych przez kapelmistrza Jana Glowanię. Fan kapel­
mistrz zasłużył sobie na pochwałę, że w tak krótkim 
czasie wyuczył owych młodzieńców grać. Serce aż się 
śmiało, gdy grali podczas nabożeństwa i Pfzy Bożym 
Grobie. — Ma być też u nas odnowiony wielki ćłtarz; 
również i nowe organy mają być do naszego Domu 
Bożego niezadługo sprowadzone.

I parafii Poniszowskiej. Za staraniem naszego 
prze w. ks. kanonika mamy w przeciągu kilku lat cały 
kościół odnowiony. Ściany są pomalo vané, ołtarze 
odświeżone, organy powiększone, chrzcielnica jest no­
wa chorągwi bardzo pięknych mamy pięć par. Za 
staraniem zaś przew. ks. kapelana Laski mieliśmy w 
tym roku nowy bardzo piękny Boży grób. W:zystkich 
nas cieszy, że świątynia Pańska jest tak pięknie ozdo­
biona. Dziękujemy też serdecznie naszym Duszpaste­
rzom za ich staram» i zachętę około upiększenia na­
szego kościoła.

Lubliniec. Już widać, co za skutki mamy z dzi­
siejszej nauki szkólnej. Kiedym był chłopcem jeszcze, 
to ludzie przychodzili się przysłuchiwać, gdym czytał 
o żywotach św. Pańskich, lub o innych religijnych rze­
czach. Dzisii/ gdy młodzież czyta głośno, to ludzie 
nie chcą słuchać. Mówią, że nie rozumieją. Jużci 
mają i ci ludzie racyą, bo młodzież nasza nie umie 
czytać po polsku, A po niemiecku, choć od pół biedy 
czyta, to nic z tego nie rozumie. Gdym ja chodził 
do szkoły, to nie wiele się po niemiecku uczyliśmy, a 
ia dzisiaj mimo to wszystko, co przeczytam to też i 
ozumiem Nie tylko szkoła, ale często zdarza się też, 

że i rodzice są winni, że dzieci ich mc po polsku nie 
umieją Niejeden ojciec lub matka chwali się, że dzie­
cko tak pięknie czytuje po niemiecku. Tacy rodzice 
.są cie- ini, bo dobrowolnie siebie i dzieci własne ger ■ 
manizują, a pomagają niszczyć język polski. Rodzice 
tacy powinni się upamiętać i tego nie robić, bo skoro 
dziecko ich me będzie miało przywiązania do swego 
języka ojczystego, to nic dobrego z niego nie wyro­
śnie. Czasy obecne są bardzo niebezpieczne, socyal1 
ści zasadzki i sidła zastawiają, a takie dziecko, które 
za młodu nie ukoi hało swego języka, łatwo wpadnie 
W sidła bezbożnych socyalistów. A kto w nie wpa­
dnie, temu ciężko z nich się wydostać Sami rodzice 
iędą później ubolewali nad nieszczęsną dolą swych 

dziatek. Powinni więc zapisywać polskie pisma i 
dawać je dzieciom i kazać się im ćwiczyć w polskiem 
czytaniu.

(Przepraszamy, że wszystkiego nie umieszczamy. 
W czasach takich trzeba być ostroźaym Pozdrawia­
my. — Red.)

Olesno W „Katoliku“ wiele pięknych i poucza­
jących rzeczy wyczytałem. Dziw.ę się tylko, że z Ole- 
śna nikt nic nie pisuje. Z tego widać, że ludzie tu­
tejsi mało polskich pism czytują, jakkolwiek mieszka 
tu bardzo wiele Polaków i katolików. Ei, bracia i 
kamraci Oleśnianie i gospodarze z okolicy, czytajcie 
polsko-katolickie pisma, uczcie dzieci czytać za młodu 
po polsku, bo później w starszych latach ciężko im 
będzie s.ę czegoś naujzyć. Nie chwaląc s?e, podam 
przykład ze siebie samego. Jestem niedawno żonaty, 
wziąłem sobie za żonę młodą kobietę. Żona poczet 
«owo gniewała się na mnie, że abonuję i izytam pol­
skie gazety. Mówiła zawsze że niemieckie pisma są 
lepsze, ładniejszo i stosowniejsze. Żona moja temu 
nie winna, tak ją w szktle nauczono, i tak mi też 
zawszi prawiła. Ja jednak nie pozwoliłem się nakło­
nić do abonowania niemieckich gazet. Przekładałem 
żon e mi 3, że jesteśmy porodzeni Polakami, że mowa 
polska, to jedyny nasz klejnot po ojcach odziedziczony, 
który powinniśmy również w spuściźme dzieciom na­
szym przekazać.. 1 ak długo przekładałem i zachę­
całem ją _ również do polskiego czytf nia, aż nie ja do 
niemieckiego, ale Ł°a d°. polskiego nabrała chęci, ćwi­
czyła się w wolnych chwila : .1 i wieczorami. Dziś już 
dosyć płynnie czyta p'1 pusku i sama nagli, aby zapi­
sać pt laką gazetę. Wytrwałością i pracą dobijesz do 
celu Jest to stare, ale dobre przysłowie.

Ze Suszca. W naszym kościele miimy nowy 
wielki ołtarz, który za staraniem naszego przewieleb. 
ks. proboszcza Janika z dobrowolnych składek para­
fian postawiono. Malarz p. Gajda ze Żorów ółtarz 
ów wykonał bardzo pięknie i gustownie. Jest on 
ozdobą naszego Domu Bożego, a kosztuje 400 talarów. 
Dalej mają być jeszc e dwa boczne ółtarze, które obe­
cnie już są w robocie, postawione. Ozdobienie na­
szego kościoła zawdzięczamy jedynie naszemu czcigo­
dnemu ks. proboszczowi, który u nas już około 30 rat 
gorliwie i wytrwale tak nad zbawianiem dusz naszych, 
jako też nad zewnętrzną ozdobą kościoła naszego pra­
cuje. Przew. ks. proboszcz wpłynął na to, że najpierw 
sprawiono trzy dzwony, następnie dwie wieże, puczem 
cały kościół wewnątrz odmalowano, później znowu 
sprawiono nowe organy, a teraz będą znowu nowe ół­
tarze. Mamy tylko jeszcze stare stacye drogi krzyżo­
wej, ró vmeż brak nam nowych chorągwi. Stare, jakie 
obecnie w kościele się znajdują, nie są stosowne do 
tak pięknie przyozdóbionego kościoła. Serdeczne po­
dziękowanie składamy ks. proboszczowi za gorliwe za 
chęcania nas do tak pięknego celu, również dziękuje­
my wszystkim dobrodziejom za hojne składki, jakie na 
odnowienie kościoła w Suszcu dawali.

Zamysłów p. Rybnicki. Szczerą prawdę pisze 
korespondent od Rybnika, że ludzie w naszej okolicy 
bardzo mało czytają polskich gązet lub ksi jżek pou­
czających. Nie dość na tom, że nie tylko nie czytują, 
ale na\ ret natrząsają się z tych, którzy pragną rozsze­
rzać oświatę pomiędzy ludźmi. Tacy „mądrzy“ nie­
jednokrotnie rozumują: „Ten tam wierzy jeno w te 
„zeitungi“. A jak to? Przecież my czytamy „Katoli­
ka“ lub inne polskie pisma, a nie żadne „zeitungi“, 
które są nieimecMemi. Z tego widać, jacy ciemni są 
ci, którzy się tak odzywają. Śmiało powiedzieć mo­
żna, że u nas jest większa c sęść młodzieży, która albo 
nic nie czyta, albo też czyta z nieuwagą. Malowane 
obrazki, lub inne sprawy ich zajmują, ale do prze­
czytania poważnej i pożytecznej rzeczy jest umysł ich 
zą leniwy. Kilku namawiałem do czytani; polskich 
pism. Dziwne jednakże odbierałem odpowiedzi. Jeden 
mi nawet powiedział, że nie rad czytuje po polsku. 
Odpowiedź taka, jak nóż, utkwiła mi w sercu. Ten bo­
wiem, kto straszne te słowa powiedział, jest Polakiem 
i rodzice jego są również Polakami. Bracia rodacy! 
upamiętajmy się wreszcie, przebudźmy się z Lego snu 
twardego. My mamy przecież większy obowiązek gar­
nąć się do oświaty, aniżeli inni. Przez czytanie i 
oświatę będzie duch nasz silny, przez oświatę poznamy 
prawa, jakie się nam przynależą, poznamy obowiązki, 
jakie na nas ciężą. Przez czytanie zaoszczędzimy i 
grosza w kieszeni, bo czytając, nie pójdziemy do szyn­
ków, wskutek czego niejednej nieprzyjemności i nie­
jednego nieszczęścia unikniemy.

Od W. Gorzyc W okolicy naszej są zimowe za­
siewy bardzo zniszczone śniegiem. Wiele jest takich, 
które trzeba będzie zorać i na nowo posiać. Miano­
wicie ucierpiało żyto. Dobrych żniw nie uędzie, bo 
co pod śniegiem nie wygnito, to mróz zniszczy. Już 
od 20-g o Marca śnieg wciąż pada, a mróz coraz więL- 
szy. Pszenica cokolwiek lepiej, aniżeli żyto stoi.

Na austryackiej stronie przy samej pruskiej gra­
nic? pomiędzy wsimni M. Gorzyce a Wydnigrzowice 
(ostatnia wieś leży na austryackiej stronie) znaleziono 
człowieka leżącego w śniegu. Nikt nie wiedział, rim 
on jest i żkąd pochodzi. Zdaje się, że to .,akiś włó­
częga. Kilka dni leżał na śniegu, bo go am na pru­
skiej, ani na auátryackiej stronie przyjąć nie chcieli. 
Wreszcie przyjęli go austryacy, i słusznie, bo na ich 
stronie go znaleziono.

U nas niedewno obrano żyda-harendziarza ka- 
syerem gminnym. Jest to dziwne, bo we wsi imszej, 
oprócz tn ech żydów, mieszkają sami katolicy. A po- 
między nimi są tacy, którzyby urząd rzeczony przyjęli, 
a i również urzędu owego są godni. Niewiadomo, czy 
żyd ów będzie chciał przyjąć urząd jasi mu chcą po­
wierzyć. Dotąd zdraźał się z przyjęciem. Gdyny nie 
przyjął, natenczas należałoby się dobrze naradzić i wy­
brać z gminy naszej kasyęrem katolika, któryby był 
godnym do piastowania urzędu tego.

Biała. Przed 30 laty wywędrowa? nie jakiś Józef 
Modrzek do Ameryki. Niedawno umarł iamże i pozo­

stawił wielki majątek po sobie. 30,000 marek roz­
dzielono już pomię Izy krewnych jego, pozostało jeszcze 
70,000 marek, która to kwota również krewnym się 
dostanie,

Kraków. W trzecie święto odbyło się poświęce­
nie obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej na Skałce 
w Krakowie. Na sukienkę dla tej Matki Bosk: j zbie­
raliśmy i zbieramy w „Katoliku* i Bogu chwała, lud 
nasz chętnie składał ofiary w tym celu. Jeżeli łaska, 
prosimy jeszcze o łaskawe datki.

Poświęcenia dopełnił sam książę kardynał Duna­
jewski. Ludu zebrało się bardzo wiele; także bractwa 
i cechy krakowskie przybyły z chorągwiami. „Kur ier“ 
krakowski pisze o uroczystości, co następuje:

„Uroczysta cisza zaległa świątynię, szept tylko 
cichy modlitw kąpłanów dolatywał do uszu bliżej bę­
dących ołtarza. Ks. kardynał błogosławi i święci obraz, 
zasłona obrazu się podnosi, wzniosły śpię w wydobywa 
się z piersi sędziwego Pasterza naszego; trąby i kotły 
rozlegają się w kościele, przypominają nam znauą in- 
tradę, odzywającą się przy podnoszeniu zasłony obrazu 
Matki Boskiej, królującej na Jasnej Górze; sztandary 
powiewają, a lud padając na kolana, wybucha rzewnym 
płaczęm... Wszyscy w koścbie uczuli się pokrzepieni 
na duchu i cieszą się z tego, iż w pośród nich znaj­
duje się Królowa nasza i Opiekunka strapionych.

Po poświęceniu obrazu ks kardynał odprawił so­
lenną wotywę wśród śpiewów dziatwy wieśniaczej, 
przybyłej z Bierza no« a. Po odprawionej wotywie 
przemówił książę kardynał do zebranego ludu, określa­
jąc znaczenie tej uroczystości oraz napominając wszyst­
kich, aby nie rozdwająjąc się, kochali się wzajemnie,, 
a troski i niedole swe koili u stóp ołtarz.: Patronki 
Polski Po wysłuchaniu drugiej wotywy, którą odpra­
wił ks. prałat Chotkowski, i po udzieleniu błogosła­
wieństwa pasterskiego, opuścił ks. kardynał św.ątynię 
wśród dźwięków intrady, wykonanej przez młodzież 
Towarzystwa „Harmonii“. Trzecią wotywę odpra ił 
umyślnie na uroczystość tę przybyły ks. Popiel z Ko­
ścielca. Nabożeństwu temu towarzyszyli wszyscy nie­
mal przełożeni klasztorów tutejszych, oraz liczne du­
chowieństwo.“

W nąjbliższym czasie odprawi się, jak to z ust 
Przew. ks. Przeora 00. Paulinów wiemy, msza św za 
dobrodziejów to jest także za Górnoszlązaków, którzy 
ofiary na ten cel złożyii. Kto będzie kieiy w Krako- 
kowie, niech nie zaniedba pójść do kościoła na Skaice 
i pomodlić się u stóp M. Boskiej Częstochowskiej o 
pociechę i ópiekę dla siebie i współbraci. Przew. k&. 
Przeor klasztoru rad widzi Górnoszlązaków na Skałce 
bo ich serdecznie miłuje.

Miasto Przyrów w gubernii Piotrkowskiej się 
ze szczętem spaliło. Dwa tysiące osób jest bez dachu 
i chleba. Wielu ludzi żywcem się spaliło. Słycnać, źę 
ogień został podłożony.

Wrocławskie ceny targowe.
Płacono ca 100 kilogramów tryli 300 font''’ w :

m. In. m fu
Pucnica biała . . ......................................... od 18 40 de SB

Łółta.................................................... 18 40 „ 20 40
Żyt«............................................................. '6 30 „ 18 20
dsosmleń ......................................................... 12 U , '8 00
Owies .......................................... ... 14 50 „ 15 50
Ps-mna mąka wyboro”-................................ 32 30 „ 33 00

„ » na bułki ............................... i » 25 „ 29 75
Rinna „ lepsza .................................... 28 25 a 28 75
Groch ............................................................. 13 80 j ‘6 80
Słoma za kopę .............................................. 20 00 * 22 0C
Ziemniaki za 2 litry .................................... 0 12 , 0 15
Siano 3» 50 hdogiamów ezyli 100 fontów 9 30 » 2 70
Masło za font................................................... 1 20 . 1 30
Jaj kopa ..................................... * 2 60

Za guldena płacą:....................................................................... 1.’ M.
Za rnbla płaci........................................................................ -.4.
Za spirytus biež. mies. ......................................................68,50 »

Do dzisiejszego numeru dodajemy nadzwy­
czajny dodatek, aby Szan. Czytelników wynagrodzić, za 
to że w przeszłym numerze ogłoszeniu tyle miejsca 
zajęły. Będziemy to zawsze czynili, ile razy ogłoszeń 
będzie wifile.

f
(Kpdinionc.)

W Poniedziałek dnia 30. Mw -a 
t.. zmarł zaopatrzony św. Sakramen­
tem1 nasz ukochany ojciec

Franciszek Dylus
78 roku (1852

Dzieci.

mé]5 ukocianT ^/“Mentami "marł 

ucncsuny wszystką®”
1 * kwIS
wdova Kozalla kuczera I a « t 
Knczen^abo Bracia. (1875^

otrzyma jeszcze korzystne zatrudnienie 
przy drenowaniu w Kopcio wicach, dwo- 
ne ;i kolejowy X0-yy Bien-J (1853) 

Kuweiter, w Mikołowie.

Bilanz de» Cofisum u. Sparkas­
sen Vereins zn Urbanowitz. 

für das Jahr 1890.
oi' ïv® betrugen 258,75 Mark“ Um Ausgaben l trugen 248,25

Obecnie mieszkam w włas­
nym domu, naprzeciw dawniej­
szego mieszkania, (1871)

ulica farska
(Pfarrstressej nr. 18. 

Gliwice, 1-go Kwietnia 1891.

Dr. Kempa
lekarz praktyzeny.

Posągi świętych
z przyrządem muzycznym
40 om. wysokie tylko jeszcze 10,50 m. i 
to Matka Boża, Sero« J «usa, Beree Ma­
ryi, Królowa niebie» święty Józef, 
święty Alojij 1 t. d., bez prz; i1 jd_ 
mu-jcznego ty'J'0 5,00 m. (1858)
C. F- Kaufmann. Heidelberg.

Bleibt bar Bestand 10,50 „
- - tt,, r,,,au,;*r 1800 betrug .lie Mit- 

gliedrzahl 76. Im Laufe des Jahres sind 
keine Mitjyitdi r eingetreten und keine 
Mitglieder « sgetnten „ 4^ am jjede 
Decembêr 1890 dem “V ?rem 70 Mitglie- 
uor angehörten. (1863,

Uibanowitt den 1. April 1891.
Der Vorstand

des Konsum- u. Sparkassen- Vereins
Koxok, Klima, Oruschka 
Direktor. Kassirer. Kontroleur.

Osiedliłem Bię tutaj jako

1ekarw
i przyjmuję chorych: (1828)

rano od 7—9 -uJłiny 
po południu od 3—4 godziny.

Biała Zülz), w marcu 1891.

Dr. Wiktor Rohheit,
lekarz praktyczny, ch.nrg i skuszer.

Osiedliłem sio w Katowicach i miesz-
ism w domu p. rzecznika Ë ■ 11 k i 
ulica młyński 2 (Muhistr.) ‘846)
Chorycl przyjmi ię od 10—12 prtěti poł.

3—5 po połud.

Dr. med. Edwani ťreíss,
sp©cyali%ta uä choroby kobiece i akußzer.

SO setnk
w dobrym stanie się znajdujący en

okien i schody
ma tanio do sprz* lania (1836

E; Kiion tullai
Byto'm, ulica Kr«ikowska 27.

Od l-go Kwietnia przyjmuję 
codziennie chorych od 12—1 ga­
dziny w domu pana kupcu 
Tichauer w Chropaczowie (1835

Dr. Friedmann,
lekarz w Lipinach.

Świece woskowe i stearpove
i if a» komunii świętej.

Najlepsze mydło do prania poleoa 
ps nSst afiszych cena'A. (1555Ig. Kłania w i.łogórku, 

rynek w domu p. Kosubka.

Krzyże żelazne
na groby+

poleca ą po cenach bardzo 
przystępnych. Cennik, iiustro- 

1 ane .. ysyłam1 na żądanie darmo i franko.

Bracia Faw. i Em. Lubecey,
(kw.) Bytom, mica Kn jll "g*a 29.

Do siewu
poleoa po n^tabs-ycn cenach 18g7)

koniczynę
bez Jedwabniku pod gwarancje

tymftetfkę, rajgras » *
owies i jęczn.ien

£. Krzonkalla M 
w Bytomiu, ul. Krakowjra 29.

Młyn w Piasecznie
jest znów od nowa urzadzuny, pryjiauîe 
mienie zboża i prosi o ^»parcie. (1833

Otto Moritz» kupiec.
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Ogólne niemieckie Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia

w Weimar
—— założone w roku 1853 ——

kapitalen** zakładowym O milionów marek
z czego 5,019 akcyi na . . . 7,528,500 m. rozdano
rezerwy ult. 1890 ..................... 2,057,811 „
Ogólna gwaranta kapitału . 9,s86.3U m.

“ " «abezpieoza ziemiopłody za stałem! premiami bez późniejszych 
®P“t* Przj zabezpieczeniach na kilka lat udziela się znakomity rabat od
8alSu6Kn

Osobliwsze ułatwienia dla małych zabezpieczeń się uwzględnia mlano-
*6 P0lh* .... -m łstfyfe ''«~4

wynagrodzenie szkód najpóźniej w przeciągu miesiąca, zai czaj je­
dnakie ychlęj, kompletnie i gotówką się wypłaoa.

. Bliższych wiadomości się udziela, zabezpieczenia TałatwiBją niżej pod­
pisani agei . Bobert Benke, kupiec w Raciborzu; £. Beigel, kupiec w Pfiosy- 
nie; JuL Haaeke, podskarbi pozasłużbowy w Prudniku; Relnh. Pletz w Opolu; 
Paweł w Btubo, kupieo w Białej, jako też A. Flllié g««eralny upent w Wro- 
cławro, ulica ..Walk traîne a i. U r? GCO

aczno,ść!
Wyszła codopiero książeozka, napisana przez jednego z księży górno- 

*«sląsklcl pod intern:

Wilk socyaldemokracki
albo

Panowanie, podług urojeń socyaldemokracklch,
byłoby śmieszne, bezwstydne, bezbożne; 

nie byłoby zbawieniem dla ludu, 
ale zniszczeniem wsze kiego dobrobytu ludzkości.

ťotrzcba -oniecznie, no’ lud katolicko-yolifci t-oznal z gruntu wsteczne 
» iac sooyalistÓT i abył przekonania, że socysliśoi nie są i nie mogą być 

jego obrcńcami i dobrodz ejami, że to, czego oni prsgną. nie może w«jść na do­
bro, ale n zagładę " zgubę ludowi. Z kblążev*.ki po—yÍBzej można poznać socj - 
nlistó jal imi po prawdzie ą.

Cena książeczki o przeszło 40 stronach druku, wynosi 15,fen., z prze­
syłką 18 lien.

Kto r spisze sobie 20 kslążeozek od r.zu, płaci 3 n.k. i odbierze przesyłkę 
franka. 50 książec-eL: pizesyłamy za 7 mk. franko; 100 Liiążecrek pa 13,50 m. 
franko.

Pol .zam?j . iążcczkę tę łuskanemu poparciu Przew. Duohowieństwa i 
wszystkich Katolików Polaków.

WYDAWNICTWO „KATOLIKA«
Bytomiu Beuthen O.-S).

Filie parowego wyrobu mydła
Gliwicko-cliemicznej fabryki (.Dr D. Hiller)

Gliwice, ulica Mikołowska Zabne, hotel Schüllera.
polecą, ; 3ię jako nBjkor systmejszo źródło na (kw.)
domowe mydła do pran*t> „superior“ i „prima“, my­
dełka tok letuwe, mydła „Eschweger“ i rzadke, tańsze 
mydła na handel, smarowidła na wozy, tłuszcz na skó­
ry, b yszei i szuwaks

la gromnice ołtarzowe
jako też wszelkie artykuły do prania, o&wietlenlal ar­

tykuły toaletowe
PMT Odsprzedawającym najtańsze ceny frbryczne.

Dr. Aumnnn’s Süsser Médicinal* 1
Heidelbeer - W ein

z czarnych borówek w czysty i niofc terowany spo­
sób wyrabiane wino jagodowe ze sb ony lekarzy w 
zamian za po części fałszowane wina usilnie ztde- 
< ł e. Br. Atuj_nn i słodkie wino z czarnych 
borówek iest znakomitym napojem kn wzmocnieniu 

_ rekonwalescentów 1 dzieci, a nadto bywa używane
&ch«u..**r*» z dobrym skutkiem przeciwko kaszlom, ebrypce, 

flegmie, «1erpu m żołądkowym itd. itd. */i butelka oryginalna 
1,21 mk. Zważać należy na nazwisko Br. Aumann Nabywać 
mtżna w następujący oh składach: w Świętochłowicach u A. Ko- 
pera. w Olcśnip n aptekarza H. Mendę.________________ ,'kw)

Wydawnictwo , ‘ w ' G.-Szl.
poleca prześliozną broszurkę pod tytuten.

KOSZYK JABŁEK.
LEGENDA O ŚW. JANIE KAŃ TYM

(i ryołi ą.
■ Cena 25 fen. z przesyłką 28 fen.

Telegram, Telegram, Telegram.
Obładowane IOOOOO sztuk materyi okręty do Ame­

ryki z powodu wysokiego cła dowozowego w Hamburgu przez 
mkoyą wyprzedane. Na aul cyi tej zakupiłem

K* 5000 sztuk ikuteryj.
Dopóki znpas starczy, sprzedaję

ubrania kamgarnowe od 16 m. 
ubiory męzkie od II m, 
ubrania lia dzieci od 2,25 m. 
płaszcze dla dzieci od 3 m. 
ubiory męzkie od 3

bez komierzy od 6 mu rei t, z Kołnierzami od 10 marek.
Kaszmiry, chustki,nranl ii inne artykuł] , od 18 fen. Każdy 

Jest dodztejem owe jej kieszctu, kto się o pn, wdał ęj taniości nie 
ynekona. Gdyż każdemu z “koiicy Zabrza, kto sa 10 mk. kupi towarów, kosst 
podróży 4 tej a’a»v cię powróci. (kw.

F. Fleischer, Zabrze G.-Szl.
Eierwazy Zabersk: dom konsumowy.

NAGROBKI
w wielkim wyborze

jako też wszelkie struktury z marmuru, piaskowcu 
i granitu poleca (kw)

Louis Rosenthal,
mistrz kamieniarski w Bytomiu G.-Szl.

Nąjtafisze źródło zakupna
nu Górnym Ssląskn.

Cukier bei papieru odważ. f. tylko 30 fen. 
Faryna font tylko 28 fen.
Dobrze paloną kawę ł/i funta po 34, 37, 

40, 42 fen. (kw
Mydło suche odważ, font tylko po 28 fen. 
8zkró lek la. funt po tylko 27 fen. 
Rozynki funt po 32, 85 fen. 
śliwki funt po 30 35, 40 fen.
Migdały V« funta po 29 fen. 
Amerykański potrolęj funt po 14 fen. 
Mąkę po cc*> eh młyńskich,

Świece woskowe,
gromnice i do komunii iw.

funt 1 mk.

I erwszy ZaMi ta tamowi
F. Fleischer,

Zabrzo G.-SzL przy dworcu.

Pospieszny parowiec
Brema Uo wy York
(lw) F. Mattfeld,

Berlin, Inwalidenstr. 93.
Całkowita wyprzedaż I

7< piwodu przei" wania mych tb- 
kali sk^dowych jestem zmuszony cały mó>

skład garderoby,
towarów łokciowych,

J e dwa to lu
wyprzedswsć’ Najtsńszse i rzetelne ce­
ny każdemu idę zapewnia. (1701)
J. J. Geister, Józefowie u p. Hohenlohen

T,*ard; enkte ■ 30 fen., farynę pa 
88 fen., palmą kawę 1,4C 1,60, 1, 0 
mk. Centuky tal » *- po 1,1,10, 1,2 « mk., 
wieli ie świece i inne korzenie po najniż­
szych cenaoh. Wylewane i żelazne garn­
it w wielkim wyborze niżej cen fabry- 
oznych. Najlepszy dalmacki proszek prze­
ciw owadom. Tanie świece 8kł id pię­
knych fajek, oranienburskie mydło f 2G f 

XI. Tichauer, (kw. IV 
Król. Huta w pobliżu dworoa i poozt".

M. Schüttenberga
skład drzewa

w Laura hucie 
poleca

Weotre i porządtowe drzewo,
deski, łaty

po cenach nąjtańszyoh. (1746
Poszukujemy tego roku

przedsiębiorcy
do prowadzenia polnej cegielni. 1865) 
Górno* .si. Towarxystivo akiyjne 

ko lei ielaxmej.
(Obeiachlesiiobc Eisenbahn Bedarfs Actien 
Gesellschaft. Friedenshut- p.Morgenrotem

Hambursko-amerykańskie (*w)

Towarz. atcyjne jazdy parowcem.
Przeprawa parowcem pocztowym wprost

w k erunku Stettłn-New York. 
Tanie cenv przewozowe. Najlepsze opa 
trzenie. Jadyna linia jazdy uarownowrj 
wprost pomiędzy Prasami a Połn, Ame­
ryką Bliższych wiadomości udziela: 
Johannsen & Mügge Stettin. Unter­
wiek 7. A. Ptekorez, Wielkie Strzelce.

Por tła n cl* ki cement
:xyny do atolel że) nej, nosl- 
d ja trzcinę nn posowy, papę, 
smołę, gwoździe, żelazo wal­
cowane, osie, piaty do pieców, 

jako też
pumpy żelazre

sprzedaje najtaniej |,1790)
Reinhold Pletz

w Opolu, Ostrówek nr 15.
M*Mąkę „Toiib spliospliat

100 kilo 4,00 m.
K alnlt

100 kilo 4.20 m.
[jol- ca na uprawę wkwe. ą 'kw )

Zarząd bytomskiej huty
p. Morgenroth.

Ekspetfycya „Katolika“
Bytom G.-Szl. (Beuthen O.-S.j 

ma na składzie i poWa

Książka missyjii
cryll

Przewodnik do życia ehrześ-ifyańi 
wydana przez

Zgromadzenie Nąjświętszego OćkupUJaj 
Wydanie piąte z ryciną na stall.

IT Cena egzempl. brosz. 50 Fen. HM 
oprarrfra 75 fbn.

Na portoryum prosimy dołąotyć 10 »>• 
w znaczkach pocztowych.

W środę dnia 8 go Kwietnia tr 
przed południom o 11-tej godziwe zosu 
ną należące do masy konkursowej Jrnż 
Hupki wozy, polnzorkl, jaki te. 
jeden koń na drodze li oj taoyjnej za na­
tychmiastową zapłatą sp~zedane. 1872) 

Th. Bernard, zarządca konkursowa
■-'zaiij' uej puli .nośni z Kato wio i

okolicy donoszę niniejszem uprzejmie, « 
mam na składzie rozmaite towary, reli­
gijne figury, i iz rłe święte, wieczne lampy 
przed piráty Matki Boskiej Częatochow 3 
kiej‘, Codent, iej Żebrz; dm -skiej Piekars­
kiej itd, dobre ramy różnej wielkcści i 
Krakowa, zwerciadła; przyjmuję także 
obrazy do cpr> wia iia. Eównici mam 8- 
gentnrę na ,,KjtUiIta‘;, .,Światłf.‘-, „No­
winy Raciborskie *, i „Gazetę Opolską“. 
P oszao o łaskawe poparcie, pozostaję ( 
głębokim szacunkiem (1870

IMifłu.ł Rzepka, skład obrozów 
młyńska obca u p. Kiemenza

Byka młodeg* 
średniego wzrostu dc- 
biej rasy posiada 
przyjmuje j rzywodzo- 
nia mniejszych króf 
do tegoż. (1851) 

Alexander Spyra, 
Roz bark,

__ _ Obenę "TtĘ
stosowna dla rzeźnika z stajni« mi, remi­
zą do wozów, wielką stodołą, rielkim 
ogrodem owocowym w bliskości kopalni 
galmanowej jest tanio do wyd ierzawienla. 

BI ższ sh wiadomośoi udzieli (184C) 
A. We^bnVr, Wie'ka Dubrówl

Do budowli polecam wszelkie gatuuk.
artykułów ’ _

Jnao eeiueuf. papę na ďrchy, 
wszelkie gatunki gwn/dzi, 
taulki, okucia do okien, farby
itd. w dobrej jakości i po najtańszych 
cenacb (kw )

L. Baumgapł,
Záhone B 14 róg ulicy Wiitorys

Drzewa owocowe,
silne, najszlachetniejsze gatunki wszelkie­
go rod '.,a są do nabycia u (1857

Dawida Grabowskiego
w Leśnicy.

Bom Wielkie Wilkowice
poszukuje zaraz ions., gu (1842

woźnicę do mleko
na 360 marek iiasłag, wolne. pomieszka- 
kanie 1 opał, jako też

stajennego
na wysokie za łn.Ti, ipu at lub stołowanie.

Do roznoB-cn.a obrazów i figur szu
kam p.‘yohmiast porządnego ___ 1860
MT kolpotera TR

przy dobrej zt.płau b.
M. Swoboda w Lipinach

u p. Rotra, mistrza stolarskiego

Zdatn. podróżujący
do sprzedawania maozyn Singera do suycia 
mogą się zgłosić, to jest, mogą Lyo z ro- 
betnitow ale tylko por»ąd-.yck Taki 
podróżujący dostanie na ty zieu 15 m. 
początkowo, potom po dwóch miesiącach 
może dostać 20 marek, oprócz tego po­
bierać będzie wysoce procenta. Kto by 
miał zamiar, nieoh się zgłosi do (1861 

G. Neldllngera w Mysłow>aoh.

50 dzielnychmolarfji4firtiliotiiiłów
ctrzy iją eI te zatrudnienie u (1855 

km onlego Woschnltu,
przedsiębiorcy budowli w Mieohowioach

Poszukuje się robotaików.
Gf glarzy 50, *zychclany 80, 

Nawocacz y cegieł do pieców
80 na dobrą zapłatę przyjmuje przedsię 
biorca trk zwauej peine,, i parowe ce 
gielni. (1853)

P. Zieliński w Bobrku.

Champion
Kartofle i jedzenia i stania

sprzeuąje codziennie ctr po 2,75 m.
Bom. Wielkie Wilkowice pod
Tarnowicami. (1836)

Poszukuję ‘^araz (1851)
robotników kontraktowych,
pro; « tego mam do sprz »dania

groch „Wiktorya'i 
V. Tłiun.

Bielszowioe pod Zabrzem.

2- -3 chłopców
kat. vyznania i uozoiwyc’ rodwouw, 
którzy mają się chęć wy uczyć rzemiosła 
i handlu szewskiego, mogą się zgłosić do 

Pawi; Saejorhy, Król. Huta 
1864' ul Cesarska naprzeciw poczty.

Dwóch chłopców,
którzy by się chcieli wyuczyć szewiectrwa 
pr-yjnJe (1869)

Jon Wels«, u'ics uórska nr 4. 
nsprzeuir, , Ni „go kościoła.

Chłopiec
może natychmiast jako nczeń do mego 
do mego interesy się zgłosić. 

__________ H. Tichauer, KróL Huta.

Ucznia
przy; mnie (1862)

A. B iTťzko, mlsti i krawiecki, 
________ Bytom, uhra cesarska
Boszuloję natychu ia* (tb*6j
dtvóbh chtopcówi

którzy m*ią chęć s‘ę wyuervó szewie 
Karol Wyelk. mistrz stewiecti w 

Bytomiu u p £/alai> naprzeciwko bożnicy.

Zręczny, porządny chłopiec może aię 
zgłosić jako (1816j

uczeń
do Oskar Henóc w Zsbicu, 
Lalwierza i egzam. cyrul ka lckarskiega

Dom mur. wany
o 7 izbach, z oblewem, stodołą i l*/2 *ior- 
gaiii i roli. jest z -roinej ręki to sprzedania 
w Górnym PauLidorfie u 186C)
____ Kop^antego Wieloch.

Poiwaliun sobie niniejszem donieść, 
że z dniem 3 go Kwietnia już nie u p. 
Blendowa kiego, ale n pani Berliner mą

P^^ainlę
urządzam, pioRr.ąo przytem i tam o dal­
sze poparcie. Równocześnie nadmieniam« 
że od ozasn tego (1829)

najpiękniejsze mąki
Górni szląsiic będę miał do sprzedana, 

Z wysokim szacunkiem 
Aut<.i) Waujek, mistrz piekarski] 

______ Boguczyce pod KatowioamL

Drzwi do handlów »
i okna wystawne

dob yn stanie są do sprzedania. (1866 
Kohlsdorfer, Bytom ul. kolejowa 8. 
Wygouna i dobrze położona, zsopa- < 

tržena w wudoi iąg (1868)

piekarnia
z dotyczącem )oi iesfkan;. u jest tania 
do Wydzierżawienia u

Fi. nclszk™ Sehnlca,
Królewska H‘-t -, K oppnn lenstr. IG.

Buda do sprzedawania
w Niem. Piekarach jest tam do sprze­
dania przez (.1856

.T. Stani o ** Zt zu.
Kilka potrze bowanycb, alcjeszoze w 

dobrym stanie się znajdujący b ‘(1821)
0TT okien, 'd|

jako też prawie nowe drewniał o altanowo 
sehudy sprzeda tanio.

Paweł Goerilch, fabrykant pierników 
B^tem G.-Szl Dłega u’i. a nr. 8.
B; i*' Rzeczyce przy ŁabmuaoŁ 

potreebuje eozcze kilka |>urobków t

robotników kontraktowych
na wysokie zasługi i deputat._____(i822)

Ucznia
poszukuje 1856)

4. Bonuuski w Lipinaoh 
handel towarów korzennych i łokciowych.

Ckłopca przyjmę zatai ja ^ (1868

ncznia.
L. Kuballa, mstrz piekarski.
Jeden albo dwaj nczniowiëà
synowie porządnych roJzioow. mogą n 
tychm ai WEtąpić r naukę do (1848 

Jana Glos, siodłana 
Król. Huta ulica Redenstr. ?

Dwóch utzni
poszukuje Y. Foli ■ , mistrz szewski 
(1831) bvtom G.-Szl ul. Fe'datr. 1.

Bedaktor odpowiedzialny: Józef biemi?uowski w Bytomiu. — Czcionkami drukarni -„Katolika“ w Bytomiu. — Nakładem L. Radziejewskiej w Bytomiu.
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Dodatek do „KATOLIKA".
Kr. 28. Bytom, dnia 7. Kwietnia 1891. Rok XXIV.

Za wiarę świętą.
Opowiadanie podług prawdziwego zdarzenia.

4 (C?«f daloay.)

Biedne dziewczę nie domyślając się niczego, sie­
działo spokojnie i sp< rządzało suknię swej pani. Na­
gle drzwi się gwałtownie otworzyły, a wściekły Łązarz 
stanął w progu.

— Precz z tobą, przeklęta chrześcianko ! — za­
wołał gniewnie, —jak psa wypędzę cię z domu mego, 
ponieważ trujące ziarno twej znienawidzonej religii w 
ae^cu mej żony i mego dziecka zaszczepiłaś!

Tu począł gwałtownie biczem dziewczę niewin­
ne smagać. W tej chwili jednakże ktoś z tyłu za rękę 
go pochwycił.

Była to Lea, która blada, jak śmierć, surowem 
okiem zmierzyła swego męża. Nadludzką prawie siłą 
aękę jego trzymała.

— Dosyć tego okrucieństwa, Ł azarze, — wyrze­
kła drżącym głosem. — Żadne prawo ci nie przysłu­
guje do poniewierania niewinnego tego dziewczęcia. 
Ona sama dobrowolnie dom nasz opuści, o tem mo­
żesz być zapewn ony. Idź Maryo, — dodała, zwraca­
jąc się do dziewczyny, — widzisz, że zatrzymać w ża- 
dlen sposób nie jestem ciebie w stanie.

Ze łzami w oczach pożegnało się dziewczę z swą 
panią i opuściło dom drżącego z gniewu żyda.

Łazarz, do najwyższego stopnia zdumiony niespo­
dziewanym a silnym oporem, jaki, jego zwykle łago­
dna i pokorna żona, dzisiaj mu stawić się ośmieliła, 
nie mógł długi czas słowa wypowiedzieć. W końcu 
pizebudził się ze swego zdumienia.

— Kobieto, czy w tobie szatan siedzi, — krzy­
czał rozbestwiony, — że pozwalasz sobie w taki spo­
sób sprzeciwiać się słusznym moim prawom? Strzeż 
idę na drugi raz czegoś podobnego, a teraz idź do 
swego pokoju 1 Rozmówimy się jeszcze później.

Wyszedł, a i Lea udała się do swego pokoju, aby 
modlitwą się pokrzepić.

Pełna przerażenia i obawy padła na kolana, uspo­
koić się jednakże nie mogła. Przed oczami jej ciągle 
stawała groźna postać jej męża, wciąż widziała owe 
gniewem pałające oczy, wciąż zdawało jej się, że drzwi 
8>ę otwierają i Łazarz wchodzi. Wyobrażenia takie 
napełniały ją niewysłowioną trwogą. Załamała ręce, 
z głębi piersi wyrywały się jej wciąż ciężkie westchnie­
nia, a drżące usta szeptały:

— O Boże, Boże mój, wesprzyj mię! Łazarz w 
napadzie gniewu jest w stanie mię zabić, — wma 
wiała w siebie nieszczęsna kobieta. — Najlepiej było 
by opuścić dom jego, ale dokąd się udać, gdzie się 
mam schronić, a z dzieckiem naszem cóż wtedy się 
stanie? Wiem, wiem już, co mam zrobić, — zawołała 
nagle z radością, — udam się do mych rodziców do 
Polny i pozostanę tam kilka tygodni, przez ten czas 
może i Łazarz się uspokoi. Gdybym mogła tylko Szy­
mona ze sobą zabrać! Ale to by ojca jego jeszcze 
więcej rozgniewało!

Z wykonaniem zamiaru swego Lea się bardzo 
spieszyła. W kilku słowach doniosła Łazarzowi na 
-arte« papieru, że udaje się na pewien czas do swych 
rodziców, aby przed gniewem jego się ochronić.

Wzięła na głowę kapelusz, zarzuciła płaszcz na 
siebie i dom swego męża opuściła.

W pół godziny potem wszedł Łazarz do pokoju 
swej zony.. Chiiał on ją surowo skarcić za lekkomyśl­
ność w wierze żydowskiej, a na zawsze jej zakazać 
zajmowania się religią chrześciańską. Otworzył drzwi, 
zdumienie jego z każdą chwilą wzrastało, pokój był 
próżny, żony jego w nim nie było, tylko na stole le­
żał kawałek złożonego papieru, który przez Leę był 
do niego zaadre owany, Szybko rozwinął papier i 
czytał. List napełnił go większą jeszcze wściekłością.

— Brzydka, okrutna kobieta! — zakrzyknął. — 
Więc opuściła mi§) dobrze, pożałuje kroku tego nie­
rozważnego! Rozłączyliśmy się na zawsze; lohieta, 
Która bez mego pozwolenia tajemnie mię opuszcza, 
nie może dłużej miejsca matki przy mem dziecku zaj­
mować. Jeszcze dziś stawię wniosek o rozwód. Nie­
wierny krok Lei jest wystarczającym powodem do 
rozwodu.

III.
W kilka miesięcy potem proces i «zwodowy się 

ukończył. Łazarz, mimo gorących próżb i irze^sta 
wień swej żony, postarał się o rozwód, a sąd rozstrzy- 
Kuąt, aby. dziecko przy ojcu pozostało. Takim sposo- 

musiała Lea z bólem serca pożegnać się z swera 
Öem lüeckiem i udać się do Polny do swych ro­
dziców. Bez żalu byłaby przystała na rozwód, gdyby 
jej pozwolono ze sobą dziecię swe zabrać; ale tąk tra­
piła ją myśl o przyszłości dziecięcia. Najsmutniejszy 
‘°? był Szymona, któremu już w ósmym roku życia 
zabrakło opieki i kochającego serca matki. Lękał się 
zawsze i drżał przed swym surowym ojcem, który je­
szcze do tego bardzo mało kiecy był w domu.

Biednemu dziecku miał i jednaki*, niezadługo inna 
cobieta miejsce matki zastąpić. Trzy miesiące po pra • 
wnym rozwodzie rodziców szeptała potajemnie małe­
mu Szymonowi służba, że niezadługo nową matkę do­
stanie. Wiadomość ta drażniła chłopca; nieprzezwy­
ciężony wstręt czuł do owej nieznanej mu jeszcze ko- 
liety, która mu bolesną stratę kochanej matki miała 

zastąpić.
Pewnego dnia w Kwietniu niezwykle zdobiono i 

uprzątano dom Łazarza. Na pierwszy rzut oka do- 
strzedz było można, że coś niezwykłego się w domu 
odbędzie. Słudzy byli w świąteczne szaty postrojeni, 
a w kuchni przygotowywano obiad na wielką ucztę

U góry w swej ciasnej izdebce siedział mały Szy­
mon, ciemną swą główkę ukrył w dłonie i płakał tak 
jorzko, jakby mu serce rozsadzić się chciało. Na stole 
leżał mały obrazek matki, który co chwila pocałunka­
mi i łzami gorącemi okrywał.

Nagle otworzyły się drzwi, w progu ukazała się 
żydowska służąca, która przyniosła ze sobą nowy ubio­
rek z czarnego aksamitu i wielki bukiet kwiatów.

— Co ja widzę, — zawołała ze zdziwieniem. —- 
Mój Szymon siedzi i płacze, zamiast z zadowolenia i 
radości skakać 1 Dla czego płaczesz, chłopcze? Dzisiaj 
przecież ważny dzień święcić mamy. Bądź rozsądny, 
Szymonie, nie siedź tak samotnie i nie płacz tak gorz­
ko. Pójdź, ubiorę cię w nowe szaty, które właśnie 
przyniosłam dla ciebie. A ten piękny bukiet kwiatów 
musisz równocześnie z pięknem życzeniem odddać no­
wej twej matce. Wnoji ona przecież do domu ładną 
kupkę pieniędzy, a przytem ma być i dobrą kobietą.

— Ja nie chcę nowej matki, — odrzekł Szymon 
hardo, a załzawione swe oczy podniósł ku służącej.

— Boże sprawiedliwy! jakie z ciebie nie dobre 
dziecko! — powiedziała bezradna dziewczyna. — No, 
bądź przecież rozsądny; wiesz przecież, że ojciec stra­
sznie się gniewać będzie, a nawet każe do sklepu 
ciemnego cię zamknąć, jeżeli nie będziesz posłuszny

Groźba ta wpłynęła nieco na przestraszonego 
chłopca. Płakał, ale pozwolił się dobrowolnie ubrać 
i bez oporu wziął bukiet z kwiatami do ręku. Pota­
jemnie wyciągnął jednakże z niego najpiękniejszą różę, 
włożył ją do szklanki z wodą i przed obrazkiem dro­
giej swej matki postawił.

— Czy słyszysz, zajeżdża już powóz, słychać 
dzwonek! Zajechał pan i nowa pani! Pójdź Szymo 
nie, musimy ich powitać!

Dziewczyna pochwyciła chłopca za rękę i wybie­
gła z nim do sieni.

Nowa pani domu, wsparta na ramieniu Łazarza, 
szła właśnie w tej chwili do góry po schodach. Kiedy 
młodzi małżonkowie już w pokoju się znaleźli, wysu 
nęła służąca Szymona naprzód, aby mógł wręczyć bu- 
kiet z kwiatami nowej matce i t1 ku słowami ją powi­
tać. Chłopiec jednąkże milczał uparcie i stał niepo- 
ruszony przed nieznaną mu kobietą.

— Chcesz mi na powitanie ów piękny bukiet z 
kwiatami wręczyć, — odezwała się łagodnie kobieta, 
schylając się z uśmiechem do niego.

— Czy nie może sz słowa przemówić do twej ma 
tki? — wtrącił gniewnie ojciec.

Szymon pomimo surowego napomnienia ojca mil­
czał uparcie.

— Widzisz, — odezwał się Łazarz do swej żo­
ny, — co to za uparty, nieokrzesany chłopak! Nie 
mówiłem o nim tobie zbyt wiele, a dziś polecić ci 
tylko mogę, abyś surowo się z nim obchodziła i ni 
czego bezkarnie nie przepuszczała. Dawniejsza jego 
piastunka, owa dziewczyna chrześciańska tak go po­
psuła. Dobrze, że to jeszcze dość wcześnie spostrze­
głem i dziewczynę z domu mego wydaliłem. Jeżeli 
dzieci żydowskie są pod opieką dziewczyn chrześciań- 
skich, jest to największą zgubą dla wszystkich żydów. 
No, Szymonie, kiedy się wreszcie odezwiesz, czy chcesz 
się i dzisiaj z biczem zapoznać?

Szymon, słysząc taki sąd o nowej swej matce 
zaniepokoił się, a serce jego napełniło się współczu­
ciem dla mej. Postanowił zatem być zawsze grzecz­
nym względem niej, aby krótkiego czasu jej ży­
cia nie zatruwać. W ten sposób zawiązał się niedłu­
go przyjazny stósunek pomiędzy Szymonem a nową 
jego matką.

Na imię jej było Sara; była dobroduszną, pobo­
żną żydówką, która Szymona szczerze pokochała > wię­
cej mu dawała wolności, aniżeli jej dotąd miał.

Ponieważ Łazarz był o jej silnej wierze żydow­
skiej przekonany, miał więc mniej powodu do tak 
gwałtownych scen, jakie się co chwila w pożyciu mał­
żeńskie n z Leą wydarzały, ale pomimo dość łagodne­
go obchodzenia się z nią, co dzień więcej z sił opa ­
dała. Jej kaszel stawał się córy z silniejszy i coraz 
więcej zatrważający, a ciało jej z dnia na dzień coraz 
więcej chudło.

W czasie tym zapoznał się Szymon po raz pierw­
szy z pewną rodziną chrześciańską, której wpływ bar­
dzo się do tego przyczynił, że chłopiec później sta­
nowczo chciał zastać chrześcianinem. Ojciec posłał 
razu pewnego Szymona w sprawach interesu do skła­
du chrześciańskiego kupca, Krysztofa Hofmana. A że 
Szymon spodobał się owemu kupcowi, wprowadził go 
tenże w kółko familijne i zapoznał go z 10-letnim 
swym synkiem.

Zaraz na wstępie do pomieszkania chrześciań­
skiego, zauważył Szymon wieki i piękny obraz, który 
Matkę Bożą z Boskiem Dziecięciem przedstawiał. Za­
chwycony, stanął przed obrazem i ręce mimowoli, jak 
do modlitwy złożył.

— To jest przecież Matka Boża z Dzieciątkiem 
Jezus, — zawołał radośnie.

Zona kupca chrześciańskiego zaledwie uszom swym 
wierzyć chciała.

— Jak, chłopcze, — pytała zdziwiona, — czy ty 
wiesz co o Matce Boskiej?

— Oz pewnością, — odpowiedział szybko, — 
Marya, dawniejsza nasza służąca, wiele mi o Matce 
Bożej opowiadała. Ale kto są ci trzej mężowie, którzy 
przed Dzieciątkiem Jezus klęczą?

— To są trzej Królowie święci, któny z daleka 
ze Wschodu przybyli, aby uczcić Dzieciątko Jezus.

Szymon usiadł na małej ławeczce p*-zy boku ko­
biety chrześciańskiej i prosił ją, aby mu o Jezusie coś 
więcej powiedziała.

Pani Hofman chętnie uczyniła zadość goi ącej 
prośbie ciekawego chłopca. W zrozumiały dla dziecka 
sposób opowiadała mu o narodzeniu Jezusa Chrystusa, 
o życiu Jeg j bogobojnem i cnotliwem : wreszcie o Jego 
męce i śmierci okropnej, jaką z miłości ku ludziom 
poniósł.

Szymon z uwagą i pobożnie przysłuchiwał się 
opowiadaniu. Oko jego często łzami zachodziło. 
Całe popołudniu pozostał w chrześcianskim domu i 
dopiero wieczorem powrócił do swych rodziców.

Od czasu tego często przebywał w domu kupca 
chrześciańskiego, a z 10-letnim synkiem jego Wezerze 
się zaprzyjaźnił. Macocha Szymona była zawsze bar­
dzo pobłażliwą dla chłopca, a więc nic nie miała 
przeciwko przyjaźni jego z chłopcem chrześciańskim, 
ojciec natomiast o przyjaźni tej nic nie widział.

IV.

— Nie gniewaj się zaraz, Łazarze, — prosiła 
żona jego, — biedny chłopiec jest dziś lak przestra­
szony, że dziwić się milczeniu jego wcale nie można. 
My się już lepiej niezadługo zapoznamy, nie prawdaź 
Szymonie?

Nowa matka Szymona odezwała się doń^tak ła­
godnie, i jednocześnie ręką go delikatnie pi głaskała 
że mimowoli podniósł niej oczy, a podając -ej do­
browolnie kwiaty, dodał eicho:

— Chcę spróbować, pokochać ciebie.
W kilka chwil potem udał się znowu do swej 

izdebki; przechodząc przez sień, posłyszał przypadkowo, 
co rłużba o swej pani mówiła.

_ W życiu nie myślałabym, — prawiła gruba
kucharka nieco gniewnie, — aby pan nasz wziął sobie 
za żonę taką kobietę, która ledwie o własnej sile stać 
może

— Tak, — mówiła druga dziewczyna — ujzłoby 
tó jeszcze, gdyby tak nieznośnie nie kaszlała. Z kaszlu 
jej n.ezwykłego wnosić moins, że medługt pomiędzy 
nami pożyje Musiała w każdym raz'« wnieść ze sobą 
wielki majątek, kiedy nasz pan zgodził się nt. to, 
wziąśf ją sobie za żonę.

Był letni piękny wieczór, kiedy Szymon z nowym 
swym przyjacielem Karólem pośpieszał na przechadzkę 
do lasu. Obydwaj chłopcy cieszyli się szczerze z wspól­
nego odbywania swej przechadzki; przybywszy do lasu, 
skakali wesoło i rwali jagody, które już były dojrzałe. 
Porobili sobie koszyczki z liści i napełniali je jagodami. 
Następnie Karól doradził, aby narwać kwiatów i niemi 
przyozdobić kaplicę Panny Maryi. Naturalnie Szymon 
na to chętnie się zgodził; obydwaj chłopcy narwali 
najpiękniejszych kwiatów, uwili z nich wieniec i za­
nieśli go do kaplicy. Pobożnie wstąpili w progi ka­
plicy, która wśród lasu z dala od reszty świata stała. 
Chłopcy ozdobili kwiatami mały drewniany ółtarz, a 
następnie pobożnie uklękli i modlili się. Karól mówił 
głośno: „Zdrowaś Marya“, Szymon zaś modlił się po 
cichu. Tak błogo mu było w owym ubogim kościółku. 
Dawniej częściej z Maryą tutaj przebywał, ale od czasu, 
kiedy Marya służbę u jego rodziców opuścić była zmu­
szoną, nie był w kaplicy. Dla tego szczerze cieszył 
się biedny żydowski chłopczyna, że mógł znowu przed 
ółtarzem uklęknąć i pomodlić się. Wzniósł swe rą­
częta do Boga Rodzicy i zawołał głośno:

— O, Matko Boża, nie odtrącaj mię, pozwól mi 
też do Twych dzieci należeć.

— Ozy wiesz, o co się najwięcej modliłem? — 
spytał Karól swego przyjaciela, kiedy już do domu 
powracali.

— Nie, tego wiedzieć przecież nie mogę, — od­
powiedział Szymon.

— To powiem ci, — rzekł Karól z naciekiaaq| —■ 
modliłem się, abyś : ty mógł zostać niezadługo chize- 
ścianineat.

Lahmt *ÍV uutyi.)



O zwierzynę.
Od Miasteczka (Kieferstaecłtel). Czytałem w Nr. 24 

„Kat.“ że ks. Hohenlohe powiedział, iź prawo za szkodę 
od zwierzyny by było dziwactwem; a także iź na Górnym 
-Szląiku już tak bez prawa wszelkie szkody płacą, a 
poszkodowany nie potrzebuje się skarżyć. Na to odpo­
wiadamy owemu panu księciu tak, jaw w rzeczy sa­
mej jest: Panowie dobrze wiedzą, że jest szkoda od 
zwierzyny, ale nie chcą prawa na to, bo jej nie chcą 
nagrodzić; albo jeźli ją nagrodzą, to tylko niby jaki 
pouarunek. a nie rzeczywistą szkodę. Prawie muszę o 
panach powiedzieć, że mają oczy, ale nie widzą, mają 
uszy, ale nie słyszą, mają serce, ale nie czują, co lu­
dów* jest ciężkością istną plagą. Na wszystl o są pa­
ragrafy i prawa; czy tylko na zwierzynę nie ma być 
prawa porządnego?

Lud słucha i czeka, a jeżeli panowie dobrego 
prawa nie ułożą to czyżby było rzeczą dziwną, gdyby 
lud do nich zaufanie stracił, i gdyby powiedział, że 
prawdziwie o lud nie dbają?

Ow Książe mówił, że nie ma skarg, albo że tyl­
ko gazety ludzi podburzają. Na to mówimy, że tak 
nie jest bo lud się bardzo skarży na szkody, ale g‘ó- 
wnie między sobą, więc te skargi me głośne. Toć 
i w „Katoliku“ co chwila jest skarga. Jeźli ow Pan
0 nich nie wie, to pochodzi ztąd, że się z ludem mało 
styka. Gdyby przyszedł, tobyśmy go zaprosili od 
wiosny aż do zimy, od jednej wioski do drugiej, oso­
bliwie do takich, które wśród lasu leżą, aby sobie o- 
btjrzał szKodę i przysłuchał się każdy dzień złorzecze­
niu. My wiemy, aż nadto dobrze, że panowie się tern 
wymawiają, iż gromy ma-ą prawo gon wynajmować
1 przytem mogą sobie kazać szkodę zapłacić, albo jak 
nie, to gmina me potrzebuje gonu wynająć. Tak íe- 
dnak nie jest; bo gdy ludzie mówią, że mają dużo 
szkody, że żądają, aby była zapłacona, to niejeden pan 
albo urzędi ik jego na to: Jak nie najmiecie tak, iak 
państwo chce, to nie dostaniecie ścieli kupić; albo kto 
ma jaki zarobek n. p. końmi, to go straci. Tak to 
ze strachu i przymusu ludzie przystawają jak panowie 
chcą, a osobliwie gay z gmmskiego urzędu ma który 
jaki dobry zarobek, albo jakie względy od państwa; a 
choć jeden albo kilku o swoje się upominają, to nie 
wiele pomoże.

Dawniej przed 20 albo 30 laty, to owe stósunki 
państwa do chłopa (nieomal wszędzie) były serdecz­
niejsze i lep se niż dzisiaj. Bo choć też było nieco 
szkody od zwierzyny, (nie tyle jak teraz) to chłop by­
wał w inny sposub wynagrodzi 'oy, tak n. p. chłop do­
stał kartkę (prawo albo wykaz) na drzewo, na ściółkę 
i na paszę do lasu; zapłacił za to coś małowiela na 
rok, a niektórzy mieli wolne, albo darmo. Wtedy 
mógł wozić, ile mu potrzeba było tak drzewa, jak i 
ścieli, zatem też mógł znawozić swoje pole lepiej niż 
dzi«iaj bez wielkiego kosztu. Potem mógł chować 
więcej bydła, nawet i ubogi, bo go pacza nie koszto­
wała, bo się bydło pasło w lesie.

Dzisiaj tego wszystkiego nie masz; chcesz mieć 
drzewo, to je sobie kup ; chcesz ścieli kupić, to je­
szcze górze], bo to chyba na z.mę, jak śnieg leci, i to 
jeszcze różne wygadywania ze strony państwa n. p. 
że man y łubin siać, to me potrzebujemy ścieli kupić. 
My go i bez rozkazu siejemy, ale cóż, kiedy ją gawiedź 
(zające) obgryź ie i zniszczy. A o paszy, to teraz nie 
masz ani myśli. Tak teraz ubogi chłop znikąd nie 
ma nic, a na niego coraz to gorzej, podatki większe i 
wszystko drożej płacić musi, niż dawniej. Gdyby chłop 
choć to dostał, co pierwej, toby się i na owe szkody 
od zwierzjny tak nie skarżył. Ale gdzie tam; pano­
wie wszystkie swoje rzeczy podciągali i zakazali pa­
ragrafami nawet i sławnemi jak i o grzybach i jago­
dach (jać tam nie chodzę na nie), i choćby też tylko 
stara kobiecina na krawędzi lasu trochę gałązek co 
wrony lub pinkąwy nałamią, uzbierała, to są paragraiy 
i kary. Tylko jak chłopu zwierzyna jego zbiory i pra­
ce zniszczy, to na to nie ma być prawa albo go nie 
trzeba?

Tak sławni panowie, my wam nie zazdrościmy 
waszej uciechy z waszą zwierzyną, ale trzymajcie ją 
sobie i żywcie we waszych lasach w lecie i w zimie 
Ale nie w lecie na naszych polach i zbiorach, aby się 
wypasała dla was. My zawsze jeszcze mamy nadzieję, 
że prawo dla nas chłopów dooře wyjdzie, boć przecie 
królowie pruscy mają hasło: „Każdemu, co się należy.“ 
Nam się należy, abyśmy to, co zasiejemy, lub zasa- 
dziemy, też zbierali, a nie, aby to dla pańskiej zwie­
rzyny było. Dodaię jeszcze, żeśmy sobie tych posłuw, 
co przeciw prawu względem zwerzyny głosowali, do­
brze spamiętali.

Od Pszczyny. Wyczytałem w nr. 24 „Kat.“ jak 
książę Hohenlohe Ingelfingen powiedział, że na Gór­
nym Szląsku z poszkodowanych przez zwierzynę nikt 
się skarżyć nie potrzebuje, że właściciele bez prawa 
wszelkie szkody płacą. Gdyby pan k«iąże przyszedł i 
nas się zapytał, to by się przekonał, że my najwięk­
sze niezadowolenie mamy przez ogromne szkody po­
noszone przez zwierzynę, których nam nie wynagradzają. 
Mamy szkody na polach we wszystkich płodach; za­
siejemy żyto, murimy oganiać, niż zejdzie przed bażan­
tami, bo nie wiele by go zeszło, którego by nie wy­
kopały i me zeźarły, osobliwie na tych polach, które 
są w bliskości tych zakładów dla hodowli tych tak 
nam miłych ptaków Poganki, albo tataiki nie może­
my siać, bo daremna nasza robota; tylko narobimy 
uciechy bażantom, gdy ją siejemy.

Proso też niektórzy siejemy, ale cóż nam z niego, 
gdy nic może dojrzeć, ponieważ jak nabiej*ąją i przy­
chylają się kiście ku ziemi, to prawie ile tych kiści, 
tyle też w niem bażantów i najlepsze ziamzc one żni- 
wują. Nie dość na tern, że w zasiewach wielką szko­
dę ponosimy, ale i w ziemniakach, bo gdy je poobsy- 
pujemy, to one zaś rozkopują, ledwie poczną się wią­
zać i rość, te każdy dzień możemy widzieć, iak wiel­
kie są szkody, które one nakop ą. A coż dopiero mówić o 
sornikach i zającach, które się pasą w naszych płodach 
cały rok, żrą żyta owsy, jęczmiona, koniczyny, fasole; 
jeszcze do kwiatków nie prz”jdzh, to już obżarte, że 
jeno nieco łodyg zostanie.

Gdy zasadzimy ćwikłę, to jeszcze by mogła rość 
cztery tygodnie i dłużej, bo jeszcze czas jest ze zbi li­
rem i w ten czas mamy jeszcze inne tak samo zielo­
ne strawy dla naszego - ydła, ale mus.my sprzątać 
tę ćwikłę, bo *akbyrmy jej nie zebrali, to byśmy mu­
sieli po całych nocach pilnować i wygadać, ponieważ 
sorniki w nocy do niej ’ najbardziej przychodzą; żrą 
najpierw liście a potem samą ćwikłę. Więćby nam 
wiele nie zostało, gdybyśmy jej przed czasem nie ze­
brali. A gdy my Drży tak wielkiej szkodzie udajemy 
się do urzędników, którzy mają nam oszacować szko­
dę, to oni tylko szacują małą cząstkę, cośmy wysiau i 
Uancki kapusty i ćwikły, które my wsadzili. A gdzież 
jest słoma i ziarno i nasz cały użytek z naszego pola, 
które my obsiali, obsadzili? W niektórych miejscach 
to wynajmują od gminy to polowanie, ale pożal się 
Boże. jakie to wynajęcie. Gdy gmina zezwoli na trzy 
lata i każoy da sobie zapisać, wiele szkody ma, prze­
łożonemu gminy to petem z tej bardzo szczupłej su­
my, której żądamy tylko, połowi jedni dostaną, a nie­
którzy ledwo trzecia "zęść. Niech sobie książę Hohen­
lohe przeczyta nasze ukontentowanie, które tysiącz 
nemi świadectwami mu zeznać możemy. Niech on 
mów co chce. my swojej własności bronić musimy. 
Niecn nam nie robią szkody, to my od nich niczego 
nie żądamy i będzie zgoda między nami.

Niech się nad tern każdy za stanowi, kto szkodę 
ma i mech każdy swoje zdani« wypowie, co k igo ucis­
ka, bo nas to uciska zbyt gwałtownie.

Od Rybnika. Czytałem w „Katoliku“, iż ubodzy 
mali rolnicy nie mają mieć uciechy nad dobrem pra­
wem z powodu szkedy dziczyzny, bo mówią w sejmie, 
że tylko ci, co bankrucą, to się o to prawo upominają. 
Co to leż za słowo? Toć choć panowie widzą, iż już 
bankrucą, a jednak nie chcą prawa usadzić, żeby ról- 
nik ubogi nie dla zwierzyny siał i sadził. Snadno 
bankrucimy, gdy nam i zwierzyna do tego p aaaga, bo 
nam niszczy nasz^ zbiory, już i tak małe. A tu trze­
ba komunalki wielkie do gminy dać i też 1 rólewskie, 
siebie z familią żywić i przyodziać, a zkąd brać? Mó­
wią też, że jedni już wynagradzają, to jest pięk.iit, a 
temu też prawo nie będzie szkodziło, bo kto już wy­
nagradzał, to prawo nie będzie mu nowiną; a ten, 
który nie wynagradza,, tego prawo do tego zniewoli. 
Czytam też, że p. Conrad i redakeya lud buntują, bo 
ludzie są cicho. Z tem tak się rzecz ma: my, co gą- 
zety czytamy, toż wiemy, co radzą, ale z rolników to 
ledwie dwudziesty czyta i to też nic nie wie i cicho 
siedzi a biedę cierpi, My zaś, co czytamy Katolika, 
to prosimy p. Conrad i, żeby nam wyr >bił dobre pra­
wo, a redakcy: to bardzo dziękujemy za ogłoszenia 
wszelkie o tem i prosimy zaś o dalsze ogłoszenia.

Ci panowie, co nam sprawiedliwego prawa nie 
chcą ustanowić, jeszcze biedy pewnie musieli nie mieć, 
ale my biedni rolnicy zawsze w biedzie, a jeno choć 
tego śniadego i suchego chleba bronimy, a jak nam 
zwierzyna zniszczy, toż ani tego nie mamy. Więc mi­
łościwi panowie, jeśli ludowi dobrze życzycie, jak to 
po posłach spodziewać się trzeba, to nam rolnikom 
ubogim sprawiedliwe prawo przyzna cie i ustanówc.e. 
Ludzie o tem wrzystkiem wiele mówią i stanie się 
bardzo wiele złej krwi, gdy prawa nie będzie, albo 
też kiepskie.

Z Brazylii.
Dowiedziawszy się o koloniach polskich w Bra­

zylii, powziąłem zam ar udać się tam dotąd. Przyby­
łem w te same strony, dokąd dziś lud nasz polski cię ■ 
gnie, t. j. do prowincyi Parana, która na północ od 
Rio de Janeiro o kilka set mil leży. Stołeczne miasto 
tej prowincji nazywa się Curityba, mała do dziś dnia 
jeszcze mieścina. W około niej znajdują się wsie (ko­
lonie) polskie, jak Thomas Coelhs do 6000 dusz liczą­
ca, przeważnie włościan galicyjskich z pod Tarnowa, 
Rzeszowa i t. d. Abi anches do 3000 z Szląska, Campo 
comprido 6000 z Prus (Pelplina, Mazurów), Dom Te- 
dro i Morissa do 4000 ducz z Prus i Szląsna

W każdej z tych kolonii jest kościół i ksiądz 
polski kat )licH. Ludzie ci już przed 20 laty w te 
strony wyemigrowali, dziś po nąjwiększej części są już 
zagospodarowany mi.

Rólnik polski tak mało do utrzymania życia po­
trzebie, iź w tym nędznym kraju przy mozolnej pracy 
jako lako wyżjje. O robieniu majątku lub dobrobycie 
mowy nie mą, za czasów cesarstwa brazylijskiego rząd 
tamtejszy starania dokładał, ażeby chłopom polskim 
pobyt uprzyjemnić, pozwolił szkoły poL'kie .akładaó, 
a nawet subwencją dla nauczycieli nczme do milrei- 
sót 800 dla k iżdego wyznaczył, a zawsze ; ludzie z 
jakiemś wyżsoem wykształceniem znajdowali, którzy 
urząd tan sprawowali.

Nikt się nie troszczył, kto co wyznaje, jakim 
językiem włada, a ludek nasz żył, praciyąc w pocie 
czoła z dnia na dzień, dziękując Bogu i za te łaski.

Lecz od czasów, kiedy cesarza Don Pedro II z 
kraju wygnali i rzeczpospolitą ogłosili, stósunki bardzo 
się zmieniły. Waluta pieniężna dziś bardzo nisko stoi, 
t. j. 1 milreis = 1 20 m. Fabryk tam nie ma, wszel­
kie towary z Europy sprowadzane nyć muszą, a mo­
netą europejską są płatne. Droiwzna panuje dla tego 
wielka uieurodzaij i poruchy często kraj ten nawie­
dzają. (Towary te cłu trojakiemu ich wartości pod­
legają!

Republikanie brazylijscy prawo uchwalili, ie wszy­
scy Europejczycy od roku tam zamieszkali, poddanymi 
brazyln skimi się stąją i za U kich uważanymi zostają, 
to znaczy obyczaje, język itd. gwałtem narzucane in 
będą. Rząd teraźniejszy pokasował subweneye dla 
nauczycieli Polaków, a w ich miejsca Brazylijczyków 
posłał, którzy naukę tylko w portugalskim języku wy- 
ładać mogą, Ojcowie nie posyłają z tego powodu 

dzieci swych do szkół, w domu nie ma nikogo, któryby 
się mógł temi dziećmi zająć, więc wcale się nie ucz^.

Generacy« polską, która w tych dwudziestu la­
tach tam wyrosła, licho lub wcale po p >lsku ani czy­
tać ani pisać nie umie, lecz zawsze są wyjątki, to jest 
spotykają się tący, którzy się tego języka nauczyli. Mo­
wa polska jwst dotąd zai howywany i używaną.

Rząd teraźniejszy chce i pragnie, ażeby kolonista 
polski nieukiem pozostał i tylko w roli jak bydle pra­
cował.

Biedny wychodźcy ci, którzy dziś jeszcze dó raju 
tego wyruszają. Jedyny ratunek byłby gdyby z kraju 
naszego pomoc nadeszła, choć maluczka, zawszeby bar­
dzo użyteczną była.

Dziś jeszcze tysiące tych biedaków powróciłoby 
do kraju, lecz nie mają za co. Oni tęsknią za krajem 
rodzinnym i chętnie o wiadomości i nowiny z kraju 
się dopytują.

Nieraz w działem i słyszałem w Niedzielę po po­
południu, gdy wieśniacy ci do chaty jednego z nich 
się schoTzui, chętnie i uważnie przysłuchiwali się te­
mu, co im czytywał, łzy radości lub smutku niejedne­
mu w oczach stanęły, niejeden może żałował, że oj­
czyznę opuścił.

Rozmaitości.
Ludożercy w Brazylii. W miejscowości Salinas 

w Stanie Mines w Brazylii przyaresztowano młodegi 
człowieka nazwisKiem Gleraente, który w przeciągu 2 
miesięcy zabił sześcioro ludzi, ugotował i pożył. Pierw­
szy raz spożył Clemente ciało ludzkie w towarzystwie 
niejakiego Lear dra i jego żony Emiliany w miejscowo­
ści Corredo Tando. Schwytali oni tam chłopca, któ­
rego zamordował* i zjdeli razem. Od te; chwil*' stał 
się Clemente ludożercą z proiesyi. Clemente porobił 
zeznania przed Bądem, które straszne rzucają światło 
na zdziczenie ludności w Brazylii. Wychodząca w San 
Paulo w Brazylii gazeta niemiecka „Freie Presse“ 
która przytacza to zdarzenie wraz z całym protoKoiem 
sądowym, twierdzi, że zeznania oskarżonego robiły 
wrażenie, jak gdyby ludożerstwo w Brazylii było doś<- 
rozpowszechnione.

Z panujących monarchów najwięcej tytułów posia­
da cesarz ąuslryacki. Z ludzi prywatnych zaś zape­
wne książę Alhole, szlacht ic angielski. Jest parem An­
glii i Szkocyi, posiada 23 tytuły książęce, hrabiowskie, 
margrabiowskie i baronowskie. Po nim następuje ':sią- 
żę Hamilton, który posiada 16 tytułów. Książę Aigyie 
i Becalbuch mają po 17. ma-grabia Bote i książę Aber- 
corn po 15. W Anglii są przywiązane tytuły do po­
siadłości ziemskich, kto więc nabywa majątek, to na­
bywa i tytuł przywiązany do tego majątku.

Wywóz jaj Z Węflior. Ładunek jednego wagonu 
jaj wazy 100 centnarów, a zawiera 100 pak po 120 
tuzinów jaj; kruJa więc paka zawiera 1,410, a wagon
144.000 jaj. W roku 1889 wywieziono z Węgier za 
graricę wogóle 1280 pełnych wagonów, czyli razem
185.320.000 jaj, co czyni na każdy dzień w roku 504, 
sztuk, lidy prz rpuścimy, że kura zniesie w roku naj­
więcej 150 jaj, to do powyższego wywozu za granice 
zioiLyło się 1,228 800 kur.

Ładne pieniądze wzięli Węgrzy za same jaja.
Z powrotem. Na dworcu kolei wiedeńskiej w 

Warszawie pizrdstawił się wzruszający widok. Pocią­
giem przyjechało grono złożone z siedmiu osób o twa­
rzach wynędzniałych i nader 'bogiej odzieży. Przyby­
sze po wyjściu z wagonu uklękli na ziemi głośno od­
mawiając pacierze. Bjli to emigranci z Brazylii, oca­
leń. przez rodzinę która im na powrotną podróż wy­
słała pieniądze. Powracają oni do opuszczonych wio­
sek w okolice Grójca pod Warszawą.

Siła wysxzalu. Niedawno zastrzelił się pewier 
rekrut, podobno z powodu zbyt ciężkie* słuzoy Kula 
przeszyła mu głowę, a następnie dostawszy się przez 
sufit do górnego pięl ra, przeszyła tamże jeszcze pe­
wnemu sierżanto«i, który się włuśroe mył, szyję.

Portrety Mickiewicz^
U do nabyoic w Lk#pwły»;yi ,jL_tolit ' Cen» 20 fen., z prze- 
•yłką B( tan.

Portret wir.-cr. o u i« Adama J&okiewkta powinien sig 
w każdym doma polskim suydowai.


